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I. piętio otwane od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B iu r a .  b J u U n ls t i  a e y i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy.

P r s e d p k a ta  n a  „ G a z e tę  N a ro d o w  ą “  
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We Lwowie za odnoBie,ule do domn dopłaca się
3 3  ct. mieeięcanie.

k u n e r  k o s s t n f e  4  c t . “rJT7'37,d i.o<5 Ĵ i  o  grod -ziin j-e  S -t e j “w i e c z o r e m .
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Pasai Fausnana; w F z r y i a :  C- Adam Cibo­
rowski 37 rue de Y.renne P iriz ; we U lek iiio : 
Haasenstein 3  Yogler (Otto Mar i) Wahlfleebg&BL 
10 — Rudolf M< ste Seilerstid.* 2 —A. Oppelik Grfin- 
angergasse 12 — M Di kes Naehf.: Mai. mgenfeld 
& Emerich Lessner 1. Wollzeile Nr. 9. Scballek Woll- 
zeile 11 i J .  Danneberg, II. PratorstraBse 83 ; w 
Bhd>tpe<zi i' : Julius? Leoooid VII, Elisabeth- 
ring 54; w F i z u k l u r c l e :  n. M. Faassns ein 
& Yogler i G. L. Daube & Cornp.; w W arsza­
w ie: Reicbniann & Freudler.

CEK A O G Ł O SZ E Ń : O głu: h >  «  r  wy* 
cza|ne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dra 
kiem lub jego miejsce 10  ct. — N a t a e d U u  za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — G t— y p a b ll*  
cnoAcl za wiersz lnb jego miejsce 50 et. — 
Prywatna Roreap e n d e n t*  a  3 c t  od wy.az j .

Wieża św. Marka.
L w ów  16 hpca.

Kto lubi Wenecyę — a któiby je j nu> lu­
bił, kto n>e zachwycał się je j czarem? — musi 
się smucić. Campauile, wieża św. Marka, runęła 
i tylko stos gruzów pokrywa miejsce, na którem 
stał*. Potężna, z praweeo kąta placu św. Marka 
w niebo strzelająca wieżyca, padając, pogrzeba­
ła najpierw śliczną loggettę Sansovino, która pod 
jej opieką od strony naprzeciw pałacu Ducale 
zbudowana została, a potem zniszczyła jeszcze 
jeden łuk nowych Prokuracyj i biblioteczną salę 
pałacu Reale. Kościół św. Marka, którego dach 
jedynie od padających kamieni został nieco u- 
szkodzony i pałac dożów ocalały A jednak bu­
dzi się jakaś nieuchwytna obawa, jakoby tam 
już wszystko drżało, jakobj i kościół św. Marka 
i pałac dożów i wszystkie inne bajeczne pałace 
tej zaczarowanej królowy wysp nie stały już pe­
wnie na pilotach, które je przez tyle wieków 
dźwigały. Nie ochłonęliśmy jeszcze z przerażenia, 
jak.em napełniła nas katastrofa w St. Pierre. 
Fantazya nasza jest rozgorączkowaną i zdener­
wowaną. Przed rokiem już opowiadano po ci­
chu, że wszystkim budynkom na lagunach grozi 
niebezpieczeństwo zawalenia. Włochy uważały 
możliwość tego jako narodowe nieszczęście i mi­
nisterstwo oświaty wysłało techniczną komisyę, 
aby zbadała, czy niepokojące pogłoski mają uza­
sadnienie. Już wówczas podnosiły się głosy, u- 
znaj<i<jc wspaniałość Wenecyi i jej estetyczne i 
historyczne znaczenie za przynależne do wspól­
nych spraw wszystkich państw i ludów kuitur- 
nych i dumagające się złożenia międzynarodowej 
komisyi dla ochrony Wenecyi. Tymczasem wło­
ska komisya ukończyła swoje prace i orzekła, 
że żadne niebezpieczeństwo nie zachodzi. Jakżeż 
chętnie wszyscy, którzy podziwiają Wenecyę, za­
wierzyli tej wieścił Wierzyli w to tak silnie, że 
nawet wówczas, gdy przyszła wiadomość, że mu- 
ry Campanili się zarysowały, pozostali spokojni. 
Przed czterema jeszcze dniami zapewniały pisma 
weneckie, że nie ma żadnego niebezpieczeństwa 
a dziś wież*t św. Marka leż? w gruzach.

I  oto z narodowego niebezpieczeństwa dla 
Włoob, stało się nieszczęście narodowe. Dotyka 
ono jednak świat cały. Wenecya, miasto, które 
tylko z samem sobą może być porównane — na­
leży do najkosztowniejszych klejnotów na ziemi. 
Chwałę je j wieszczą wszystkie literatury i piękność 
jej nigdy nie jest dość opiewaną. Samo to prze­
świadczenie, iż ona w swej dumnej, milczącej 
piękności, błyszcząca wspaniałemi barwami a je­
dnak jakby welonem smutku spowita, rozmyśla­
jąca nad swą dawną potęgą, ciągle jeszcze jako 
cel naszej tęsknoty na lagunach spoczywa, jest 
jakby jakąś pociechę. Któżby chciał pozbyć się 
tej pe wności, że Wenecya czeka na mego, że on, 
z ponurych dni, jakie na północy przeżywa, 
może uciec tam, gdzie z Campanili mógł patrzeć 
na słońce powstające w całym swoim majestacie 
z morza? Kogoż nie chwytała czasami tęsknota 
znaleźć się znowu podczas nocy księżycowej na 
placu św. Mark* i poprzez olbrzymi cień wieży 
uw. Marka patrzeć na przebłyskujące konie na 
kościele? Lub tez minąwszy Campanilę, wpatry­
wać się w cudowną fasadę Libreria Veocłua, 
oblaną światłem księżycowem ? I błądzić dalej, ku 
lagunom, gdzie oczekuje kołysząca się gondola, 
gdzie miękkie, wesołe śpiewy rugują smutek z du- 
Lzy? Wenecya nie potrzebuje żadnej fontanny

Treyi, z której by obcy pić dopiero musiał chęć 
powtórnego je j zobaczenia; je j obraz nie zaciera 
się nigay w duszy naszej, a pociąga nas zawsze 
jak długo żyjemy...

Nie możemy się pogodzić z myślą, że przea 
wejściem do pałacu dożów, naprzeciw fasady 
kościoła ów Marka, jedynie stos rumowiska się 
wznosi. Campanilę, z której dopiero Wenecya 
widziana, przedstawia się jako prawdziwa królo­
wa wysp, zniknęła, z loggetty Sunsovino nie ma 
am śladu, a pałac Reale nadszczerbiony Jakżeż 
musiały uciekać biedne gołębie, które nawykły 
były pod tą Campanilę znachoazić żywność 1 
Jakżeż przedstawia się Piazza San Marco temu, 
który idąc z placu San Mcise zatrzymuje się 
przy Nuova Alla którą Napoleon I zbudować 
kazał i spogląda ku kościołowi. Jakaś pustka wy­
ziera ku niemu, czegoś mu brak ; całość placu 
sw. Marka, uwieczniona na tylu tysiącach obra­
zów, uległa gwałtownej zmianie. Ta olbrzymia 
wieża, trochę brutalna, która zdawało się stoi 
niewzruszenie, stoi jakby na straży krasnego 
przepychu San Marco, była charakterystyką pla­
cu i miasta. Należała ona do tego wszystkiego 
czem Wenecya nas pociąga i dopóki ją  nowo­
czesne sztuka nie odbuduje, płuc św. Marka nie 
będaie sobą samym. Z pewnością Campanilę bę­
dzie odbudowaną, starannie wtdle zachowanych 
obrazów i planów; być może nawet, że uda się 
loggettę Sunso?ino zrekonstruować z gruzów. Ale 
czy da nam to pełne zadośćuczynienie? Po no­
wych schodach bez stopni nie wjedzie żaden Na­
poleon, żaden Byron, a nowych figar loggetty nie 
dotknie mistrzowska ręka Sansoyiny. Historya 
jest wieczna, ale jej pomniki rozpadają się w 
proch. Podczas gdy surowe przepisy budowlane 
strzegą charakteru Wenecyi, rozsypuje się to, co 
ten charakter stworzyło.

Wysoko na połnocy, w pośrodku wesołych 
uroczystości otrzymał król włoski wiadomość o 
katastrofie na placu św, Marka. Zapewne zabolał 
gorzko, przecież on jest najwyższym stróżem 
bogatych, historycznych i artystycznych skarbów 
swego wspaniałego kraju. I z pewnością zaakce­
ptuje on rozporządzenie ministra oświaty, aby 
zarządzono najsurowsze śledztwo, kto zawinił. 
Niemal budzi się życzenie, aby byli winni. Ła­
twiej bowiem znieść myśl, że zaszło tu zanied­
banie, któremu ludzki rozum mógł zapobiedz, 
aniżeli, że siła elementarna, której człowiek spro­
stać nie zdoła, drwi z wszelkiej ludzkiej sztuki, 
mądrości i mocy i dokonuje nieubłaganego dzieła 
zniszczbnia. Jeżeli światło, powietrze i woda 
zżarły piloty, na których stała wieża, lub jeżeli 
wulkaniczne zjawisko ostatnich czasów wstrzą­
snęły jej fundamentami, to gdzież kres dla obaw 
naszej fantazyi ? W podziwienia godnej walce 
wywalczył człowiek Wenecyę od morza. Czyżby 
żywioł morski się mścił ? Ale co zburzy! dziś, nie 
odebrał już tylko swojej dawnej pogromczyni, 
ale nam wszystkim, którzy się zac hwycamy tern 
miastem bajecznem. Złe morze wyzywałoby więc 
do walki całą kulturę, która z zapałem złączyła­
by swe aiły, aby Wenecyę na nowo wywalczyć 
od żywioiow.

Sprawy krajowe.
M yta i  p restacye n a drogi.

Sprawa zniesienia myt i sprawa zamienie­
nia drogowych prestacyj w naturze na świadcze­
nia pieniężne byył poruszono na ubiegłej sesyi

sejmowej, a wejść mają na porządek ewentual 
nej jesiennej sesyi i nadto są ciągle konikiem, 
na którym agitatorowie radykalni jeżdżą. Otóż z 
tego ostatniego zwłaszcza względu, dla sprosto­
wania bałamuconej przez p. Stapińskiego i jemu 
podobnych opinii ludu, podajemy zdanie w tych 
sprawach znakomitego znawcy stosunków u nas 
śp. Grzegorza Głuchowskiego, przed kilkunasto 
dniami zmarłego. Nadesłał on nam je kilka dni 
przed swoją śmiercią i jest to jego osiatnia pra­
ca. A ponieważ ś. p. Głuchowski znany był ze 
swej gorącej miłości dla ludu, z troski o jego 
dobrobyt, więc sądzimy, ze głos tego męża we­
źmie lud do serca.

Już kilkakrotnie p/zedsiawiałem — pisał 
nam śp. Głuchowski — iż uokroć łatwiej biedne­
mu ludowi odrobić dwa dur, (a gdy akordowo to 
jeden dzień), aniżeli płacić Udowodniłem, iż o- 
becnie są już takie gminy," które mają drogi w 
takim stanie, iż zupełnie im wystarczają pozo- 
siałe dwa dni na utrzymanie drogi w należytym 
stanie, nie mniej udowodniłem, iż hypokryzyą 
jest twierdzenie, że to o biednych chodzi, gdyż 
ci są ustawą zwolnieni i nipdy prawdziwie bie­
dni nie roljią. Gdy prestacya zostanie zmienioną, 
to właśnie ci biedni będą cierpieli, jak już cier­
pią za te dwa dni zmienione. Jeśliby się pano­
wie opiekunowie ludu zastanowili, do jakich roz­
miarów przyjdą dodatki od podatkó v w razie 
zniesienia prestacyi i myt, to mużeby dali spokój 
gdyby im rzeczywiście o Icm tego iudu chodziło; 
ale to farsa: dziś zmieni się to, oni jutro znajdą 
coś nowego, dziś nazywa p. Stapidski rogatk. i 
prestneyę bolączką (choć mojem zdaniem ktoś 
inny jest bolączką tego ludu)

Gdyby ta bolączka pękła, to panowie upie 
kunowie potrafią wynaleźć drugą, w pierwszym 
zaś rzędzie zaczną krzyczę: na wygórowane po­
datki, czyli dodatki na ten cel. Wprawdzie pos. 
Stapiński radzi, by mu tę broń do agitacyi z rąk 
wytrącono z korzyścią dia przeciwnej partyi, leoz 
to jest wedle mnie śmieszrością; przysłowie po­
wiada. „kto chce psa uderzyć, len kija znajdzie."

Jeu/ny sposób na p. Stapińskiego i jemu 
podobnych opiekunów, lekceważenie takich wiel­
kości, a robić to, co się uważa za korzystne dla 
ogółu. Już niejedno ustępstwo zrobiła większość 
sejmowa dla miłości spukoju, tymczasem jaki 
skutek? Kapryśnego i nierolumnego dziecka nikt 
niezadowolni zaspakajaniem jego* zachcianek, 
niech się wykrzyczy albo Ado kącika postawić, 
to i przestanie. }

Znam ludzi ze wszeer nar godnych szacun­
ku, ale teoretyków, którzy ■ w najlepszej wierze 
są przeciwnikami myt jak i piestacyi, lecz i ci 
się nieobliczają z nasiępst vami i kiedyś grubo 
żałować będą, jeśli rękę dcAuĄiny w tym wzglę 
dzie przyłożą, gdyż złe raz wyrządzone me da 
się naprawić.

Znam także i takich, kiórzy są nnego zda­
nia, lecz chwiejni, słabej odwagi cywilnej, by 
otwarcie wystąpić, cc też jest bolesnem, gdyż za­
stępca zasady nie powinien się niczem krępować, 
owszem stać twardo przy zasadzie.

Sprawy zagraniczne.
A fryk a dla tubylców !

Boerzy poddali się woli Bożej, rząd angiel 
ski widocznie ma najlepszą wolę gojenia ran i 
zatarcia antagonizmów wzajemnych — ale spo­
kój nie wraca do Afryki południowej, wyłania 
się, i to w dziwny sposób, nowa zawierucha. 
Coraz widoczniej zaognia się kwestya tubylców 
i groźne przybiera rozmiary. Tubylcy zupełnie 
zmieniają swoje postępowanie w obe: białych. 
Winą tego jest po części wojna anglo-buerska, 
dla której Anglicy z tubylcami wchodzili w nie 
bardzo chrześciańskie porozumienia, a po i zęści 
propaganda amerykańska. Pólurzędowe Biuro 
Reutera podaje następującą relacyę ze stolicy 
Natalu:

„Zwracałem już nieraz uwagę na niebez 
pieczuństwo, jakie się chowa w tak zwanej „a- 
m e r y k a ń s k i e j  m i s y i  e t y o p s k i e j "

(należąca do sekty metodystów;. Wszyscy jeszcze 
pamiętamy straszliwe skutki hasła „Afryka dla 
Atrykandrów"! Takie same przygotowania dzieją 
uę, gotujące nowe nieoezpieczenstwo na takie roz 
miary, że mieczkańcom miast ani się śni o tern. 
Nie rozumieją oni ducha i loiki tubylców, i dla­
tego w obec p zaszłych wypadków staną zdumie 
ni tak samo, jak wobec ultymatu Krugera. Dą­
żąca do wywrotu nowa misya istnieje mało co 
więcej jak rok, a mimo to ozeroko się rozprze 
strzeuiła pośrod tubylców i których tysiące płacą 
misjonarzom akuraime składki „ n a  z r z u c ę -  
n i e j  a r  ? m a b i& 1 e y o‘ , i wołają: „Afryka 
dla tuDvlców“I

Jeśli się pyu tubylców, co pod owym 
Jarzmem" rozumieją, to odpowiadają cytatami 
z p>sm Starego Zakonu. Ruch ten zowią „nieza­
leżnym tubylczym kościołem południowo- afrykań 
skiai“. Ustanawiają sobie własnych duchownych 
i niskupów. Ruch ten ma coś czarującego dla 
tybulców, a jest tak niebezpiecznym z powodu, 
że pod płaszczykiem religii wszystkich tybulców 
do jednego celu zespolić umiał. Taniej idei łącz 
ne; dotychczas nie było, ponieważ tubylcy na 
uiezliczone mnóstwo plemion się rozpadają — i 
w tern tkwiła rękojmia naszego bezpieczeństwa 
Rząd południowo afrykański powinien natychmiast 
się uwinąć i zastanowić ten ruch, zanim całą 
Afrykę połudn.ową wtrąci w niepokoje tak stra­
szne, że się odmalować ich nie ważę.

Co prawda, narazie trudno coś czynić, po­
nieważ autonomia poszczególnych kolonij zanadto 
jest ograniczona, aby mogły osobne zaprowadzać 
ustawy dla swojej dzikiej ludności. Takie ustawj 
byłyby prawami klasowemi, a te są im konsty- 
tucyą wyraźnie wzbronione. Prasa miejscowa 
donosiła o tym ruchu, ale jedynib dlategc, że 
dziennikarze pochodzą po największej części z 
Anglii, więc o ogromnych rozmiarach ruchu spra­
wy sobie jasno zdać nie zdoła. Fermerzy zaś 
(koloniści) rozumieją sprawę debrze, ale do ga­
zet nie pisują. Bok temu pewien wpływowy 
dziennik ostrzegał głośno, ale odtąd prasa zupeł­
nie milczy, chociaż cicho zdumiewające robi po- 
stępy".

Osobno gotuje sę buij Spomiędzy Basutami, 
główn im plemieniem Becziiąnów (na zachód od 
Mafekingfi). Jeden z głównych naczelników ba­
łuckich, Joel został jako Burofil na 20. bm. po­
zwany przed sąd angielski pud zarzutem zdrady 
stanu, podczas gdy rywal jego Jonatan jest an- 
glofilem zagorzałym. Zachodzi pytanie, czy Joel 
zechce-stanąć, i co zrobi rząd angielski w razie 
jego nieposłuebu. Basuci byli zawsze twardym 
orzechem dla białych. Staczali liczne boje z Gra­
nią, i okazywali przy tern wieie waleczności i 
przebiegłości. Za każdym razem inaczej atakują 
i dość powiedzieć, że to od Basutów uczyli się 
Boerzy wojowania.

Trzecia historya w Afryce południowej to 
fatalne niezadowolenie Oranii. W obszernej rela- 
cyi z d. 7 bm donosi „Biuro Reutera", że wła­
dze wojskowe niesłychanych cen żądają za do 
stawy i usługi w sprawie ponownego osiedle­
nia Boerów. Za wóz zaprzężony żądają 300 funt. 
szt. (6600 Loror); za konia, za kiórego rekwiru- 
jąc płaciły 12 ft. st., żądają nie mniej j&k 30 do 
45 ft. st. ltp. Boerzy widocznie od seroa pragną 
lojalnie się pogodzić z nowym s.anem rzeczy, ale 
należy mieć się na baczności. Boerzy bowiem 
mają to uczucie, żb rząd angielski złamał im w 
jeanym względzie dane przyrzeczenie, i jeżeli się 
im zadość nie stanie, będzie to, jak z wielu o- 
znak wnosić należy, źródłem ciągłego rozdra- 
żniena.

W instrumencie pokoju wyznaczono trzy 
miliony ft. st. wyraźnie jako wolny dar na od­
budowanie ferm (futorów); Boerzy oświadczają, 
iż wyraźnie rozumieli, że to ma być prezent. 
Teraz jednak z różnych objawów wn isić można, 
że nowe kolonie /.apewue otrzymają wezwanie, 
aby część tej sumy z własnej Kieszeni pokryły, 
naturalnie za pomocą podatków. Boerzy oświad­
czają, że byłoby to wręcz pogwałceniem artyku­
łu 9. warunków pokoju. I  zdania tego Boerów 
lekceważyć niepodobna.

W komunikacie widocznie półurzędowym 
odpowiada na tę relacyę Daily Muli, iż „mylą 
się Boerzy, jakoby te fundusze namyślane odbić 
na nich podatkami. Sumę tę naturalnie będą 
musiały pokryć kolonie, ale ściągniętą zosunie od 
kopalń złota.* — A w tych kopalniach Boerzy 
udziału nie mają.

Korespondencye.
F i u p  18 lipca.

(Czesi o rocznicy grunwaldzkiej.)
Czesi narazo żywo zainteresowali się obeno- 

dem rocznicy zwycięztwa pod Grunwaldem. Dzien­
niki tutejsze podały programy obchodów nieczy­
stości w naszym kraju w zarazem poświęciły arty­
kuły wstępne pamiętnemu wypadkowi dziejuwemu. 
Narodni Listy przypominają, że przy boku pw* 
ł ó w  polskich i ruskich stał kwiat rycerstwa cze­
skiego. Z wybitnych wojownikow czeskich wal­
czyli Żiżka z Troi nowa, Jan Sokol z ^amberku 
i Zbisława, rycerz Salava, a z Morawian Jan z 
Jenczikowic. „Czeskie wojsko — piszą Nar. L i­
sty — walczyło i przelewało krew w szeregach 
bratnich bohaterów polskich, z pełną świadomo­
ścią i zapałem w obronie wspólnej sprawy sto- 
wieńskiej... Widocznie domyśli wali się wówczas 
uświadomieni patryoci czescy, że ta wielka a nie­
słychanie krwawa bitwa, w której padło około
40.000 Krzyżaków, ba i sam wielki mistrz za­
konu Ulryk Jungingen wraz ze wszystkimi swymi 
naczelnikami, — rozstrzygnie ostatecznie i na 
zav sze o więcej niż 300-letnim, srogim boju 
eksterminacyjnym niemiectwr przecśż żywiołowi 
słowiańskiemu. Zdawało się, że moc groźnego 
nieprzyjaciela Słowiańszczyzny skutkiem bitwy 
grunwaldzkiej złamana i skrujzona na zawsze. 
Atoli było to niestety złudzenie...

W 10 lat po Grunwaldzie Jan Łiżki. od­
niósł 14 lipca 1420 walne zwycięstwo nad Krzy­
żakami na górze WitKowej, pod Pragą. I słusznie 
pisze dalej organ młodoczeJti! _ Umieliśmy zwy­
ciężać, ale nie umieliśmy korzystać ze zwycięstwa*. 
„Nigdy nie było między narodami czeskim i pol­
skim goi ęrazej przyjaźń, jak w XV wieku. W na­
rodzie polskim najlepsi mężowie byli szczerymi 
przyjaciółmi naszego narodu, i pragnęli zarówno 
z naszymi przodkami, aby oba te państwa Sło­
wiańskie, obie te starosławne Lurony słącsyły się 
w jedną całość.*

„Jakieby z tego związzu wzrosło potesns 
mocarstwo w sercu Europy! One byłoby zaiste 
w możności zwycięskiego odparcia naporu nie­
mieckiego jąshda i zdołałoby na wiek: wieków 
utrwalić szczęsny byt rodowi słowiańskiemu nad 
Wisłą, Łabą, Wełtawą, Odrą i nad Dunajem. 
Niestety obce intrygi i brak stanowczosc< króla 
Władysława Jagiellończyka rozwiały ten wielki, 
piękny sen patryotów polskich i czeskich, pamię­
tnych Grunwaldu i Witkowa! Tragika naszej 
niedoli obopólnie s.ę spełniła, strasznie bię spe*- 
niła: dla nas nastały Lipany i Biała Góra, l  pol­
skiemu narodowi w 100 L>t później zatkał w 
nieszczęsnej bitwie pod Maciejowicami, padrjąc 
ranny z konia, największy syn Polski, Tadeusz 
Kościuszko swem rozpaczliwem: Finis Polo* 
niae 1“ Tu należy zwrócić uwagę życzliwego au­
tora, że dowodnie stwierdzonem zostało, i i  Ko­
ściuszko wsponianych złów nigdy nie wypo­
wiedział.

„Ale pomimo tego zniszczenia piasiarego 
państwa czeskiego i rozs rrpania państwa pol­
skiego — narody czeski i polski niepokonaną 
silą żywotną utrzymały się, a wspominając dzis 
przy braterskich sympatyach o sławie, zasługach 
i tłędach swych przodków, niechaj z jednych 
czerpią naukę, a z drugich pokrzepienie i na­
dzieję, że czem niegdyś (te narody) b?ły, tem 
znowu stać się mogą, byleby tylko pozostał] so­
bie wiernymi i zachowawczymi. Jesteśmy eałem 
sercem przy narodzie polskim, który sławi pa­
miątkę swego pełnego chwały zwycięstwa pod 
Grunwaldem...! * * 

*

O  C H Ł O P C U ,
WYCHOWANYM POD KLOSZEM.

NOWELA 

RUD' A.K0-a K IP L IN G A .

Wychowywać chłopca pod kloszem — na 
nic się nie zdało. Naraża się go tylko na zawo­
dy i przykrości, a czasem na zgubę. Takie by­
wają skutki, gdy nie nauczymy syuów patrzeć 
na rzeczy jasno i trzeźwo.

Jeśli oze^eniak naje się mydia, albo wyliże 
but świeżo wycz?szczony, w pierwszej chwili 
bardzo mu to smakuje, ale potem przekonywa 
się, że to przysmaki niestrawne i wyprowadza 
stąd wniosek, że jeść ich nie należy. Pierwszy 
lepszy stary pies nauczy go, że nieroztropnie 
rzucać s.ę na duze brytany. Ponieważ szczeniak 
jest młody, więc pamięta nauczkę, a po pół roku 
jest zupełnie przygotowanym do psich warunków 
życia.

Gdyby go trzymano zdała od butów, od my­
dła i od bryianów, i gdyby zapoznał się z nimi 
już jaku „djrosły“, ileżby go kosztowało rozcza­
rowań i „frycówek*!

Porównajmy ten system wychowawczy z 
sybtemem „trzymania pod kloszem", a rezultaty 
wykażą, który z nich lepszy. Z dwojga złego na­
jeży zawsze wybierać — mniejsze.

Otóż był sobie Chłopiec, wychowany „pod 
kloszem" od chwili urodzenia, aż do chwili gdy 
wstąpił do Sundhurst (angielska szkoła wojenna). 
Był to chłopuc bardzo poczciwy i „grzeczny", 
nigdy rodzicom swoim nie sprawiał najmniejszej 
przykrości.

Czego się nauczył w Sandhurst poza wo­
jenną rutyną — mniejsza; dość, że się rozejrzał 
po swiecie i znalazł, iż szuwaks i mydło są bar­
dzo smaczne. Kosztował jednego i drugiego i wy­
szedł z Sandhurst trochę mniej naiwny, niż tam 
wstąpił.

Gdy ukończył szkołę, rodzice postarali się 
go umieścić w pułku trzeciorzędnym, „zdała od 
pokus świata", w tym pułku wszyscy nowieyusze 
żyli jako niemowlęta, a dawniejsi — jak stare 
baby. Fotem ua_z Chłopiec wyruszył do Indyj; 
zabrakło mu odrazu opieki rodzicielskiej, nie miał 
do kogo zwracać się o pomoc w chwilach tru­
dnych i niebezpiecznych.

Otóż w Indyach, bardziej niż w innych 
krajach, nie należy brać na seryo niczego, o- 
prócz, ma się rozumieć, słońca. Zbytek pracy i 
energii zabija tam, równie jak wszelkie inne nad­
użycie. Kochać tam, nie warto, albowiem kocha­
nek lab kochanka pewnego pięznego poranku 
przeniesie się gdzieindziej i zapomną o sobm. 
Spełniać obowiązków także nie warlo, bo tu są­
dzą cziowieka nie wedle dobrych, lecz według 
złych czynów. Zaniedbywać obowiązków także

nie warto, bo inni wywiązują się z t»go jeszcze 
lepiej, a niezdolni do służby wojskowej trzymani 
są dłużej w Indyach, niż gdzieindziej. Bawić się 
także nie warto, Lo zabawy są nudne i jedno­
stajne, a zasadzają się przeważnie na wydoby­
waniu pieniędzy z kieszeni bliźniego. Chorować 
także się nie opłaci, bo to nic trudnego — wszy­
scy tu chorują, a nikt nie bywa odsyłany do kra­
ju ; jeśli umrzesz, to inny zastąpi cię na danem 
stanowisku jeszcze przed twoim pogrzebem. W o- 
góle nic się nie opłaca, tylko brać urlopy i pod­
wyżki, dlatego bodaj, że jedne i drugie zdarzają 
się rzadko i niepodobna przesycić się niemi.

Najlepiej nie brać nic i nikogo na seryo i 
uciekać stamtąd do innych miejsc, gdzie rozkosze 
życts są prawdziwą rozkoszą, a opinia ludzks 
coś warta.

Ale o w Chłopiec — stara to, jak świat, 
bajka — przejmował się wszys.kiom szczerze i 
gorąco. Był ładny, więc mu pochlebiano. Brat 
pochlebstwa na seryo i szaiał za kobietami, 
które nie były warte siodła, na którem się do 
nich jeździło. Życie w Indyach i nieznana dotąd 
swoboda podobały się Chłopcu, tak, jak każdemu 
podporucznikowi, gdy się jeszcze nie znudzi ko­
leżeństwem, baiami, flirtem itd. Zasmakowało mu 
to życie, jak myało szczeniakowi. Tylko zaczynał 
go kosztować zapóźno, gdy już mu się wyrżnęły 
wszystkie zęby, nawet mądrości. Nie miał poczu­
c i  stosunku i miary — zupełnie jak ów małr

piesek — i nie mógł zrozumieć, dlaczego nikt 
nie świadczy mu takich względów, jak pod ro­
dzicielskim dachem. Bolało go to srodze.

Kłócił się z kolegami, a że był drażliwy do 
szpiku kości, więc nie zapominał kłótni i brał je  
bardzo do serca. Lubił wista, wyścigi, karuzele i 
inne tym podobne rozrywki, ale zbytnio przejmo­
wał się niemi Tracił pieniądze w wista i na wy­
ścigach , bo to były dla mego “zeczy zupeł­
nie nowe.

Rozpaczał nad każdą przegraną i zmarno­
wał tyle energi w wyścigach kuców, jak gdyby 
chodziło cor aj mniej o Derdy. Był te skutek nie- 
doświaaczenia i zawroiu głowy, jakiego dozna 
każdy, gdy r, pod klosza wyjdzie na świeże po­
wietrze. Nikt mu nie mówił o mydle i szuwa­
ksie, bo, każdy zwykły człowiek przypuszcza, że 
drugi zwykły człowiek ma się na baczności pod 
tym względem.

Frz?kro było patrzeć, ile Chłopiec trwonił 
zapału dla użycia przyjemności, które nie są war­
te, aby po nie rękę wyciągać. Trwało to przez 
pół roku — przez całą zimę; sądziliśmy, że upał, 
świadomość marnowanego zdrowia i pieniędzy 
otrzeźwią Chłopca i że odnajdzie równowagę. 
V/ dziewięćdziesięciu dziewięciu wypadkach na 
sto tak bywa.

Ale tym razem przyczła kolej na ów rzadki 
wyjątek, gdyż Cniopiec był zbytnio wrażliwy i

wszystkiem się przejmował — jak to już ze szesć 
razy conajmniej powtórzyłem.

Ma się rozumieć, mc mogliśmy wiedzieć, dto 
jakiego stopnia te nadużycia dotknęły go o&obi 
ście. Wszystkie jego wybryki nie przekraczały 
zwykłej miary. Najdalej musiałby ściągnąć sonie 
cugle i związać trzosa. Pierwszy lepszy schroff 
(bankier indyjski), dopomógłby mu chętnie. Ale 
on zapatrywał się na to inaczej i sąaził, że jest 
zgubionym U.z ratunku Pod koniec zimy pułko­
wnik zgromił go ostro. Chłopiec wpadł w roz­
pacz, choć było to zwykłe „pułkownikowsue gło- 
womycie".

Dalsze wypadki są ciekawym przykładem, 
jak jesteśmy odpowiedzialni jedni za drugieb. W 
umyśle Chłopca przeważyły na szalę słowr pe­
wnej damy, z którą rozmawiał. Nie wart:» ich 
powtarzać; było to zdanie może okrutne, ale 
rzucone bezmyślnie; usłyszawszy je  Chłopiec za­
rumienił się po U 8 Z ]

Przez trzy dni nikomu się nie pokus*!, a 
czwartego poprosił o 48 godzinny urlop, pod po­
zorem, że chce polować w pomiżi „Rest-House" 
(pawilon dla odpoczynku) inżyniera kanrłów, o 
trzydzieści mil angielskich od garnizonu.

Otrzymał urlop i owego wieczora w klubie 
oficerskim był jeszcze hałaśliwszy i zaczepniejszy, 
niż zwykle. Oznajmił nam, że wyrusza na grubą 
zwierzynę i wyjechał o wpół do jedenastej dwu­
kołowym wózkiem. (Dok. nasi.)

S i r y d e r j r k .  ■ ■  R » s s  C  l s  1  i i j s .
Handel założony w r. 1789. L w ó w , R y s e k  1. 4 5 ,  — poleca: Handel założony w r. 1789.

mgr K A W Y  znakomite, w smak u aromatyczne

Gwatemala Nr. 5 . 
Ceylon dobra Nr. 4 
Cejlon graba Nr. 3 
Cejlon pnednia Nr

Woreczki (netto 4*/i kilo) 
. . . k. 1425
. . . .  1 9 - -
. . . .  19.76
. . . „ 20 52

k.
r, kilo 

1.60 
?•— 
208 
216

Ceylon najprzedniejsia Nr. 1 
Ceylon perłowa 
Złota Jawa .
Mocea arabeka

Woreczki (netto 4*/, kilo) 
. k. 2T-26
. „ 20-52
. „ 20 52
. „ t/H2

‘/i W* 
k. 2-24 
„ * 1 6  
.  216 . % is

M IK O Ł A J  L U D W IG L w ó w , H otel Cłeorg^a
poleca

Ceap. (peleryny dam skie), buciki ręcznego w yrobu dam skie i 
m ęzkie, d erk i do powozów,
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C e ż t in je  12 lipca. 
(Zaślubiny ka. Mirka czarnogórskiego z p. Natalią 

K„natantynowiczówną).
Pisałem wam swego czasu obszernie o za­

ręczynach nadobnej pary: ks. Mirka czarnogór­
skiego z p. Konstantynowiczówną. Dziś odby'; się 
ich ślub. Gz&iJiogórcy brali bardzo żywy udział 
w święcie tak uroczystem ich ukochanego księ­
cia. Okna wszystkich domów były przyozdobione 
barwnemi chorągwiami i kwiatami. Na powitanie 
narzeczonej wyruszyła kapela, sprowadzona z 
Rzymu i przygrywała hymny: czarnogórski i wio 
ski. Powóz, wiozący narzeczonę książęcą wyprze­
dzała oanderya junaków czarnogórskich, przy 
wdzianych w bogate i malownicze stroje naro­
dowe. U wrót pałacu książęcego oczekiwała cała 
rodzina ku. Nikity, powitanie było nadzwyczaj 
serdeczne. Uściskom towarzyszyły okrzyki ludno­
ści. W gronie gości zauważyłem mons. Milinovi- 
ća, katolickiego arcybiskupa z Antivari.

W maleńkiej kaplicy, gdzie miał się ślub 
odbyć, było miejsce tylko dla rodziny i przedsta­
wicieli ciała dyplomatycznego; wszyscy inni 
zgromadzili się przed Kaplicą. Marszałek dworu 
oznajmił gościom, że nadeszły telegramy gratula­
cyjne od królowej Heleny z Rzymu i od króla 
Wiktora Emanuela z Poznania. Pogoda była prze­
śliczna. W blaskach słońca igrały wszystkimi 
barwami tęczy malownicze stroje ludowe. Chłop­
cy i dziewczęta mieli na głowach maleńkie, czer­
wone jak mak czapeczki ; noszą je  także i Ser 
bowie. Czapki te przypominają swą barwą krew, 
którą ich przodkowie przelali niegdyś na Koso­
wem Polu. Wszyscy Czarnogórcy są wielkimi 
patryutami i dlatego każdy .ma na czapeczce 
wyszyty monogram księcia Mikołaja.

Rozbrzmiewają cUwięki hymnu narodowego, 
z pałacu wyrusza orszak ślubny i dają się sły­
szeć ogłuszające okrzyki: źiwio l Na czele kro­
czą: ks. Mikałaj i ks. Milena, pannę młodą pro­
wadzi ks Daniło, ks. Mirko w towarzystwie cór­
ki wojewody wukowicza. Ceremonia ślubna 
trwała długo i podczas mszy nowożeńcy klęczeli. 
Następnie metropolita Mitrofan wygłosił krótką 
przemowę okolicznościową i udzielił nowożeńcom 
błogosławieństwa. Ks Mirko włożył pierścień na 
palec Natalii i ucałował małżonkę, co też uczy 
nili wszyscy członkowie rodziny. Po ślubie or­
szak powrócił piechotą do pałacu, gdzie się od­
było przyjęcie nadzwyczajnych poselstw i ciata 
dyplomatycznego akredytowanego w Cetynii. 
Równocześnie tłumy wznosiły przed pałacem o- 
krzyki; ks, Mirkowie musieli się okazać na bal­
konie. Popołudniu danym był wielki bankiet, wie­
czorem bal; oałe miasto i okoliczne wzgórza by­
ły iluminowane. K. B.

Ziemie polskie.
(iru n w ald  w W arszaw ie.
W Warszawie zwraca ogólny uwagę, 

że wczorajszy „Kuryer w arszawski11 przy­
niósł obszerny artykuł o b twie pod Grun­
waldem, a zaczynający się od słów ^ .P le ­
mię polskie, odkąd tylko wyłoniło się z 
pomroki dziejowej, widzimy, jak  toczy 
śmiertelne zapasy z germ ańskim  „Drang 
nach Osten*.

„Kuryer warszawski" zamieszcza ró ­
wnież artykuł pt. „Pamflet" z powodu ar 
tykułn „Kreuz-Znitung“ o bitwie grun­
waldzkiej. Artykuł ten obejmuje przeszło 
3 kolumny druku.

Towarzystwo pedagogiczne.
Lw ów  d. 16 lipca.

Walne zgromadzenie członków Tow. peda­
gogicznego rozpoczęło się po wysłuchaniu przez 
nich mszy sw w Katedrze i cerkwi wołoskiej 
dziś przed południem w przepełnionej po brzegi 
•ali towarzystwa, u wejścia do której widniał 
One! buły. Zebrało się przeszło 203 delegatów, 
w ich liczbie kilkadziesiąt nauczycielek. Na zgro­
madzenie przybył marszałek krajowy hr. Potocki, 
powitany u wejścia przez zarząd towarzystwa. 
Nadto przybyli radcy szkolni: Dziedzicki, Franke, 
Zaleski, German, Tokarski, Ciesielski, Mańkow 
ski i inn., Prezes towarzystwa zagajając zgroma­
dzenie powitał marszałka i innych gości i wyra­
ził radość, że po i»z pierwszy może Towarzy­
stwo witać gości we własnej chacie. Na osta­
tnim zjeździe (w Przemyślu) nie wiedziano jeszcz 
jaki będzie skutek obrad i wiece nauczycielskiego 
i powziętych na nim rezuluoyj w kierunku pole 
p Mania bytu i uregulowania stosunków prawnych 
nauczycielstwa. W ciągu ostatnich 3 lat sejm 
przeznaczył 1,000.000 koron na polepszenie bytu 
nauczycieli. Dziś nauczycielstwo zrozumie, że 
kraj na większą ofiarność zdobyć się nie może, 
ale gdy finanse krajowe się poprawią, sejm nie­
wątpliwie nie zapomni i o dalszem polepszeniu 
doli nauczycielstwa. Prezes oświadczył, że in­
spektor Fąfara z powodu choroby złożył gudność 
wiceprezesa. Pod koniec przemówienia dr. Mała­
chowski wzniósł okrzyk na cześc cesarza, który 
zgromadzeni powtórzyli i powołał na sekretarzy 
pp.: T. Muchę i E . Szajowskiego, na zastępców 
p. Soleckiego i p. Bobkównę.

Dr. Mańkowski powitał zjazd w imieniu 
tow. nauczycieli szkół wyższych, które pozostaje 
w łączności z tow pedagogicznem. Praca nad 
uświadomieniem ludu jest w rękach nauczyciel­
stwa. Ułudą jest, że słowa i sama wywołana 
agitacja na zebraniach zdołają oświecić lud. Je ­
dynie cię tka praca nauczycielstwa może „uoby- 
watelić i uświadomić- lud. Konsekwencyą tego 
jest, że iadnycn nie należy skąpić wydatków, 
aby zapewnić dobrobyt nauczycielstwu, a towa­
rzystwo jest do tego powołane i w tern korona 
jego działalności.

Prezes wyraził wdzięczność za usilną pracę 
na polu poprawy bytu nauczycielstwa namiestni­
kowi hr. Pininskiemu, marszałkowi hr. Potockie­
mu, wiceprezydentowi Płaikowi. Dyr. Ligęza po­
stawił nagły wniosek o wysłanie telegramu gra­
tulacyjnego do M. Konopnickiej. P. Bajger po­
stawił wniosek o zamianowanie Konopnickiej 
PIł»nfriam honorowym towarzystwa, Ooa wnioski 
przyjęto wśród oklasków. Na wniosek prezesa 
uchwalono wysłać telegram do papieża z wyra­
zami czci i hołdu. Następnie dr. Falkowski wy­
głosił odczyt o kształceniu uczni patryotycznych 
i o środkach do tego celu wiodących. Nad od­
czytem tym wywiązała się krótka dyskusya, po- 
czem przyjęto następujące rezolucye .

1) Walny zjazd poleca zarządowi główne­
mu wniesienie Detycyi o wprowadzenie nauki 
dziejów ojczystych jako przedmiotu obowiązko­
wego.

2) Zarząd gł. przedstawia radzie szkolnej 
kraj. potrzebę wydania i wprowadzenia do szkół 
obrazów do poglądowego nauczania geografii i 
historyi ojczystej, ewentualnie podejmie się tego 
wydawnictwa.

3. Zarząd główny zwoła ankietę do rozpa­
trzenia braków pod względem wychowania na­
rodowego w podręcznikach szkolnych i przedłoży 
odnośny memoryał radzie szkolnej kraj. i roz­
powszechni go wśród społeczeństwa dla spowo­
dowania jak najszelazego zainteresowania się 
tą sprawą.

4. Zarząd główny wezwie wszystkie od­
działy tow. dc pracy nad poprawą wychowania 
publicznego i prywatnego w duchu narodowym 
i nadawać będzie tej pracy kierunek przez roz­
syłanie wskazówek i komunikatów do zbierania 
dat co do całego ruchu na tern polu. Zarząd 
główny wejdzie w tej sprawie w porozumienie 
z innymi pokrewnymi towarzystwami w kraju 
dla skupienia sił i wzajemnego wspierania się 
w tej pracy.

Na zgromadzenie przybył delegat „Macie 
rzy" dr. Fmkel i serdecznie przez prezesa po­
witany zaznaczył łączność między tow. pedago­
gicznem a .„Macierzą polską".

Następnie wiceprezes Soleski przedłożył 
sprawozdanie komisyi wykonawczej pierwszego 
wiecu nauczycielskiego.

Tekst wysłanych telegramów opiewa:
Telegram do papieża, na ręce kardynała 

Rampclli: „Socielas paedagogica polona SS.
Leoni XIII ex cccasione Jubilaes sua intima 
exprimit vota animo gratissimo el benedictionem 
apostolicam bumillime precatur".

Nadto wysłano do Ischlu do cesarza tele­
gram z wyrazami „hołdu, przywiązania i wdzię­
czności dla osoby najukochańszego monarchy".

Do Maryi Konopnickiej: „Zjazd pedagogi­
czny składa za chlubną ćwierćwiekową pracę 
pieśniarce narodu serdeczną podziękę obok hoł­
du zasłużonego, mianując ją  równocześnie swym 
członkiem honorowym".

Nadto wysłano telegram do p. wiceprezy­
denta Płażka: .Zjazd pedagogiczny składa ser
deczne podziękowanie za gorliwe i skuteczne po 
parcie sprawy polepszenia kylu nauczycielstwa." 
Podobny telegram wysłano też do prof. Toma­
szewskiego. Telegramy te podpisali pp. Małachow­
ski, Soleski, Jaworski i Kropiński.

Po przerwie południowej odczytano proto­
kół z I posiedzenia. P. Krupiński odczytał spra 
wozdrnc z czynności zarządu głównego za rok 
1902, a p. M Kempa sprawozdanie komisyi kon­
trolującej z lustracyi rachunków. Z przedłożo­
nych sprawozdań'wynika, że towarzystwo przez 
delegatów brało udział w komisyi wiecu nauczy­
cielskiego, gdzie sformułowano żądania nauczy­
cielstwa pod względem polepszenia płacy i zmia­
ny stosunku służbowego, a ponadto wniósł za 
rząd gł. oddzielnie w imieniu towarzystwa osobną 
peiycyę w sprawach przez poprzedni walny zjazd 
uchwalonych

Rozdano 16 zapomóg koleżeńskich na kwo 
tę 1300 kor., nadto pobiera 18 synów i 2 córki 
nauczycielskie stypendya po 100 koron — razem 
3170 kor. Oprócz tego nabyło towarzystwo dom 
własny we Lwowie za sumę 73.623 kor., urzą­
dzono wielką salę odpowiednio do przeznaczenia, 
która wynajmowana na różne cele znakomity 
przynosi dochód. W myśl umowy zawartej z 
Jsrak. tow. ubezpieczeń, pośredniczy zarząd gł. 
od kilku lat w sprawach ubezpieczeń życiowych 
swych członków Czysty dochód dla towarzystwa 
wynosił z tego 189 koron.

Najważniejszą sprawą z czynności zarządu 
było urządzenie kolonii wakacyjnej dla chłopców 
w Hucie korustowskiej. Zarząd podjął się tej 
pracy pod warunkiem, aby kolonia wakacyjna 
wzięła w rachu bę nietylko dziatwę, ale i człon­
ków towarzystwa i umożliwiła im tani pobyt na 
śwleżem pow ietrzu. Zarząd wziął w dzierżawę 
obszerną willę w Hucie korostowskiej, złożoną z 
28 pokoi. W mku ubiegłym przyjęto na kolonię 
90 uczniów z rozmaitych szkół i wysłano ich w 
dwóch trzylygodniow ych seryach, każda po 45 
uczniów.

Z zestawienia rachunkowego wynika, że o- 
gólny przychód towarzystwa wynosił w ru. 5095 
k or , rozchód 5828 kor.; niedobór przeto wynosi 
730 kor. Członkami honorowymi towarzystwa są: 
dr. A. Małecki, z br. DziatyńsKicb Potocka, E. 
Beneszek, k s .  J . Czartoryski, B. Trzaskowski, T. 
Gerstman, T. Romanowicz, hr. S. Badem, H. 
Jordan, B. Baranowski, L. Dziedzicki, dr. G. Ma­
łachowski, Henryk Sienkiewicz

KRONIKA.
Lwów, dnia 16. Lipca 1902. 

Kalendarzyk.
W  czwartek 17 lipea. Aleksego W y*. — Gt . kat 

Andreja. — Kol. słow. Dzierżykraja
Wschód słońca 4-2J, zachód 7 45.
W piątjk 18 lipca Szymona z Lipnicy. — Gr. kat, 

Aftanazya. — Kai. słow. Unisława.
Wschód słońca 4'24, sachód 7‘44
W sobotę 19 lipca. Wincentego a Paalo. — Gr. 

kat. Sjzona W eł. — Kai. słow. Wodzisława.
Wschód słońca 4 45, wchód 7-48.

— Konferencya aptekarska, zwołana przez na­
miestnictwo w sprawie uregulowania stosunków 
służbowych współpracowników aptekarskich w Ga- 
licyi, odbyła się wczoraj pod przewodnictwem pro- 
tomedyka dr. Merunowicza. Ze strony właścicieli 
aptek wzięli udział w tej konferencyi pp. Łączko 
i Rosenberg z Krakowa, Matnia z Radomyśla, Pie- 
pes-Poratyński, Ehroar i Sklepi haki ze Lwowa. Współ­
pracowników aptekarskich zastępywali pp. Śmie­
szek, Jawornicki i Bankę z Krakowa, oraz pp. De- 
mant, Mańkowski i Markowicz ze Lw''w», Uchwa­
lono tylko maksymalny uzas trwania słnżby współ­
pracowników aptekarskich, co zaś do ustanowienia 
minimalnego wynagrodzenia współpracowników, po­
stanowiono na wniosek przewodniczącego, wstrzy­
mać się z ostateczną decyzyą do 1 listopa la br. 
Delegaci współpracowników zobowiązali się ze swej 
strony wstrzymać na lazie swoich kolegów od roz­
poczęcia natychmiastowego bezrobocia, którem oi 
ostatni zagrozili na wypadek, gdyby żądania współ­
pracowników aptekarskich nie zostały uwzględnione. 
Wskutek z.padłej uchwały co do skrócenia czasn 
pracy w aptekach, apteki z dniem 1 września b. r. 
zamykane będą już o godz. 9 wieczorem. Po skoń­
czonej konferencyi zdawali delegaci współpracowni­
ków w Towarzystwie aptekarskiem sprawę z prze­
biegu obrad swoim kolegom. Przedłożone przez nich 
sprawozdanie wywołało burzliwą dysknsyę, osta­
tecznie jednak skończyło się na mm, że przyjęto 
powzięte na konferencyi nehwały do wiadomości.

K ro n ik a  lirowbka.
=  Rada m. Lwowa udbyła wczoraj posiedze­

nie, na którego porządku dziennym były dwa 
punkty: sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej i 
wybór komisyi matki. Pierwszy punkt referował 
p. Piepes-Boratyński. Przeciw wyborowi wpłynęły 
dwa protesty : p. Breiter wniósł protest przeciw
całemu aktowi wyborczemu, dr. Obmiński zaś 
przeciw wyborowi pp. Soleskiego i Jaworskiego. 
P. Breiter w swoim proteście twierdził, że w ko­
mitecie miejskim schowany był zapas około 1000 
kart legitymacyjnych i na te karty głosowały pod­
stawione przez ten komitet osoby. Otóż komisya 
przesłuchała trzech z powołanych pizez p. Breitera 
obywateli żaden z nich jednak o owym zapasie 
kart nie wiedział. Co do 10 kart, których właści­
ciele nie głosowali, a głosy ich mimo to w proto­
kole były zapisane, sprawdziła komisya, że karty 
legitymacyjne wyborcom doręczone zostały, a je ­
żeli ci z nich użytku nie zrobili, to w inn oni sa­
mi oddawszy je  w niewłaściwe ręce- Stwierdził 
dalej referent, że komisya wyborcza skonfiskowała 
327 kart, na które usiłowali głosować ludzie pod 
stawieni, jest to więc dowodem że komisje pra­
cować prawidłowo. P. Obmińsk. zaś wniósł pro­
test przeciw wyborowi pp Soleskiego i Jaworskie­
go z powodów zasadniczych, twierdząc, że pierwszy 
jaku dyrektor, drngi jako nauczyciel szkół miej • 
skich, a więc jako fnnkcyonarynsze gminni są nie- 
wybieralni- Do tego zapatrywania przyłącza się i 
komisya weryfikacyjna i dlatego referent wnosi, 
aby wybór pp. Soleskiego i Jaworskiego nznać za 
nieważny, innych zaś 4b radnych za ważny.

P, Mi iński jest zdania, że nauczyciele szkół 
miejskich są wybieralni. Ponieważ jednak p. So­
lecki ma zaliczkę na peasyę, jest więc dłużnikiem 
gminy, wnosi, aby wybór jego uznać za niewa­
żnym, zaś wybór p. Jaworskiego za ważny, Ta­
kiego samego zdania był p. Rewakowicz. Dr. 
Aszkenazy dowodź ł, że nauczyciele nie są urzęd 
nikami gminy i prosił o zatwierdzenie obu kwe 
styonowanych radnych. Tak samo przemawiał i p. 
Lilien. Dr. Głąbiński przyznał, że między obowiąz­
kami nauczyciela a radnego w jednej osobie, zajść 
może kolizya, sprawa ta jednak ustawowo biorąc 
wątpliwa, a w sprawach wątpliwych, nie powinniś­
my zbyt pochopnie pozbawiać ludzi praw obywa­
telskich. Będzie głosował za ważnością wyboru 
obu pedagogów, jeśli zaś protestującemu na tern 
zależy, niech rekurnje do najwyższego trybunału i 
ten niech rozetrzygnie, czy pp. Soleski i Jaworski 
m»ją prawo zasiadać w radzie, czy też nie. P. 
Ciesielski zaś stał na stanowisku komisyi. Tak sa­
mo pp. Hudec Romanowicz i Czarnecki. A źe ten 
ostatni jako ludowiec, poczuwał się do obowiązku 
zaznaczenia, że partya miejska przy wyboracn „cy­
ganiła®, więc skarcił go wiceprezydent p. Ciu- 
dhciński i przypomniał mu, że Kuryer Lwowski 
nawoływał wyborców, aby korty legitymacyjne 
znoszono do komitetn ludowców.

W głosowaniu rada odrztciłt, oba protesta 
pp. Breitera i Obmińskiego i u z n a ł a  w a ż n o ś ć  
wy b o r u  w s z y s t k i c h  50 r a d n y c h  a więc 
i pp. Soleskiego i Jaworskiego

Do komisyi matki wybroui zostali pp. Neu­
man, Szpilman, Gołąb, Dzieślewski, Riedl, Byk, 
Gryziecki, Rewakowicz, Lisiewicz, Lilien i Mi- 
siński.

W reszcie pp, i adni oświadczyli, do której 
sekcyi wstąpić pragną. I  tak zgłosili się

Do sekcyi I. (dobroczynność) pp. B eniedzki, 
Drezler, Holzer, Lerski Markiewicz, Mikuliński i 
Walichiewicz.

Do sekcyi II. (finansowa) pp. Dr. Aszkenazy, 
Baczewski, Bardasz, Bielański, dr. Byk, prof. 
Ciesielski, prof. Dzieślewski i Dziwiński, Ga berle, 
prof. Głąbiński i Gryzie ikj Hudec. Janowicz, J a ­
siński, Lewicki, dr. Lisiewicz, Makusz, dr. 
Reiss, dr. Roszkowski, dr. Rucker, Shayer i dr. 
Weigel.

Do sekcyi HI (budownicza) pp. Blumenfeld, 
Gołąb, Jankowski, Klein, Krach, Kroch, Kużuie- 
wicz, Makowicz, Pawliszak, Rawski, Riedl, Schir 
mer i Shleyen.

Do sekcyi IV  (zdrowotność, polieya, kwa­
terunek, kanalizacya) pp Basch, Ciechulski, 
Frieari.i h, Mokrzycki, Najsarek, Piepes Poiatyński, 
Stachiewicz, dr. Szpilman, Thom, Wencel i 
Wizel.

Do sekcyi V (sekeya organizacyjna, oświaty, 
szkolnictwa, mianowań) pp. Chołodecki, Czarnecki, 
Gerstmann, Getritz, Gnbrynowicz, ks. Lenkiewicz, 
Misiński, Nenmann, Zawadzki. Rewakowicz i Ru- 
towski.

=  Lustracya. Członek Wydziału krajowego p. 
Romanowicz, jako szef deparUmentu, w którym za­
łatwiane są sprawy przemysłowe, dokonał wczoraj 
lustracji istniejącej przy szkole politechnicznej kra­
jowej keramicznej stacyi doświadczalnej.

=  Wycieczka do Jaremcu urządzona przez 
Czytelnię i wzaj. pomoc, fukeyouaryuszy kulei państw., 
odroczona z powodn niepogody odbędzie się 
20 b. m.

=  Lwowskie porządki. Wóz pocztowy wras z 
puuztylionem wpadł wczoraj wieczór do rowu wo­
dociągowego przy ul. Żółkiewskiej. Koń pokaleczył 
się strasznie.

K ro n ik a  brafow a.
Otchody grunwaldzkie- O dalszym przebiegu 

wczorajszego obchodu grunwaldzkiego w Krakowie 
donoszą : Po obchodzie z okazji rocznicy grunwal- 
dikiej, akademicy zgotowali owacyę Klofaczowi i 
obnosili go po rękach. Popołudniu ugoszczono 
znaczną liczbę włościan w parku krakowskim Wie­
czorem odbyło s:ę zebranie za zap roszeniami, zwc- 
łane przez partyę socyalistyczną w sali Johna. 
W sali „Sokoła" odbył się wielki wieczór patryo 
tyczny. Odczyt wygłosi! prof. Stanisław Kozłowski. 
Nastąpiły prodnkeye muzyczne, uroczystość zaś za­
kończyły żywe ob razy, Bardzo pięknie oświetlono 
stojący na plantach pomnik królowe] Jadwigi i króla 
Jagiełły. Poniżej wśród białego i czerwonego 
światła, jaśniał herb Jagiełły i cyfra 1410. Tłumy 
publiczności przypatrywały się oświetleniu.

Z Wiednia telegrafują: Uroczystość grun­
waldzka zgromadziła wczoraj w sali resnrsy około 
800 Polaków. Przewagę mieli soeyaliści Po odczy­
cie p. Bazylewskiego, przyjętym oklaskami wniósł 
p. redaktoi Smolaki rezolncyę potępiającą uoisk Po­
laków w Prnsiech. Socyalista Słowik zaproponował 
dodatkową rezolucyę przeciw klerowi i szlachcie 
zarzucając im w namiętnej mowie, że haniebniej 
walczą przeciw Indowi niż Krzyżacy i że sejm 
i Koło polskie idzie ręka w rękę z Krzyżakami. 
Prezes „Ojczyzny" adwokat dr. Orłowski zapro­
testował przeciw temu energicznie, a gdy wśród 
tumultu przyjęto rezolncyę Słowika opuścił ze sto­
warzyszeniem .Ojczyzna“ zgromadzenie.

W Komaruie rocznica grunwaldzka uczczona 
■ostała pięknym wieczorkiem. Zagaił go dr Jakliń- 
ski, poczem nastąpił odczyt o Jagielle a następnie 
prodnkeye muzykalno' wokalne. Dochód z tego wie­

czorka był zuaczny i przeznaczony na rzecz miej­
scowej Czytelni polskiej.

Wlec chłopski w  turczańakioni we wsi Li-
mnej odbył się w obecności 100 cnłcpów ruskich 
i 13 parochów. Referowali parochowie: Moroz, Zu­
brzycki i Skobielski. Przejęto szereg rezolncyi, do­
magających się rozdziału Galicyi na rusKą i polską, 
zaprowadzenia powszecunego, tajnego głosowania 
itd. oraz oświadczono się przeciw biurom pośredni 
ctwa pracy.

Z BllCzaCZa piszą: W gimnazyum bucza-
ckiem odbył się w tym roku po raz pierwszy egza­
min dojrzałości. Miaoto całe było ożywione i świę­
towało w dzień rozdania świadectw dojrzałości 
pierwszym maturzystom Z powodu tej uroczysto­
ści onarowało miasto na biednych uczniów 200 
koron, Rada powiatowa 200 kor., a inspektor po­
datkowy p. Kolanko w ski 50 *or.

Z Marjampola donoszą, że w fabryce pa­
rafiny towarzystwa karpackiego wyonchł wczo­
raj pożar.

Ogień, który w krótkim ezasie objął całą ra- 
fineryę, przerzucił się na sąsiednią wieżę drewnia 
ną z chłodnikami. Wieża ta jednak, mimo ciągłego 
wybuchania pożaru na jej szczycie, została urato­
waną przez straż ogniową fabryczną. Niebezpie­
czeństwo było wielkie, gdyż w pobliżu znajd nją 
się zbiorniki ropy i destylamia nafty. Około godz. 
ł/sl w południe zaczęły pękać rezerwoary we­
wnątrz płonącego zabudowania. Padały niby ar­
matnie salwj. Wśród zgromadzonych tłumów do­
koła fabryki wybuchł płacz i lament; to żony i 
dzieci zajętych w fabryce robotników, drżały o ży­
cie swych mężów i dzieci. Przyczyna pożaru do­
tąd nieznana. Ofiar w ludziach nie ma. Szkody na 
razie nieznane w każdym razie bardzo wielkie — 
budynki były asekurowane.

Nowlcyat OO. Bazyalianów został z Do- 
bromila prztmiesiuny do Krechowa, w powiecie 
żółkiewskim, gdz.e wskutek tego rozszerzono 
klasztor,

F.gzamin dojrzałości w gimnazyum w Stryju 
złożyli: Bandera Andrzej, Benczer Juda (ekst.),
Christan Rudolf, Czyżewicz Tadeusz, Dembowski 
Andrzej, Eisenstein Ignacy, Fórowicz Włodzimierz, 
Frankel Hersz, Frost Majer, Halpern Józef (z 
odzn.), fWschdórfer Abraham, Himmel Leib, Ja ­
nas Otton, Lempert Kamil, Liegmann, Aron, Ma- 
ksymowich Roman, Neuslich Jakób (z odzn.), Ru­
dnicki Józef, Salzberg Mojżesz (z odzn.), Si ber- 
schlag Jova7 Weigel Fryderyk, Wyspiański Ka- 

• zimierz.
Egzamin dojrzałości w gimnazyum w Droho 

byczu złożyli: Bardach Mojżesz, Berger Szulim, 
Czarnik Stanisław (z odzn )t Ettinger Mojżuuz, 
Freylich Aron. Goldhammei Jakób (z odzn.), Gold- 
ucniug Mojżesz, Kohmann Zygmunt, Kreisberg 
Eliasz (z odzn), Mayer Henryk, Fetrykiewicz 
Wiktor r(z odzn.), Sedlak Rudolf, Żardacki Kazi­
mierz, Zebrowski Wiktor (z odzn.).

*
— Czy pani lubi rybołówstwo?
— Hm.,, drażliwe pytanie...
— Dla czego?
— Bo — jeżeli to początek oświadczyn, to 

— pumów pan z mamą..

Z  całego świata.
(Doniesienia telegranczni.J

W ie d e ń  16 lipca. Przybył tu rotmistrz 
kttwdleryi rumuńskiej Kostin. który odbywa po 
dróż konno z Bukaresztu do Metzu (w Lotaryn­
gii). Przestrzeń ta wynosi 2130 kilometrów. Do 
odbycia drogi z Bukaresztu do Wiednia potrze­
bował 14 dni W niektórych dniach przebywał 
po 125 Kilometrów. Klacz, na której tę podróż 
odbywa, pochodzi ze stadniny węgierskiej hr. 
Karoly’ego

P a r y ż  16 lipca. Pewne angielskie towa­
rzystwo dopuściło się we Francyi oszustwa na 7 
milionów franków przez puszczanie w obieg bez­
wartościowych papierów hiszpańskich.

B r u k s e l a  16 lipca. Bifortna donosi ze 
Spaa, że stan królowej Wilhelminy się pogor­
szył. Królowa miała wczoraj wziąć udział w pe­
wnej uroczystości, którą jednak w ostatniej 
chwili odwołano.

P a r y i  16 lipca. W  wagonie I klasy po­
ciągu osobowego na linji Paryż-Wersal wykonano 
wczoraj rano zamach morderczy na podróżnym 
z Niemiec drze Ordensteinie. Jakiś elegancko 
ubrany młody człowiek napadł na mego i zadał 
mu kilka pchnięć w brzuch. Ordenstein zdołał 
pociągnąć za linę alarmującą. Pociąg zatrzymano 
i sprawcę schwytano. Sprawcą zamauhu jest były 
urzędniK pocztowy Firmin Chabaniere Powodu 
swej zbrodni podać nie chce; pewnem jest tylko, 
że nie dla rabunku dopuścił się zamachu. Orden- 
stein umar dziś rano

W e l l in g t o n  (Nowa Zelandja) 16. lipca. 
Biuro Reutera donosi, iż nastąpi! straszny wy­
buch gejzeru Weimangu przy Rokorua. Słup wo­
dy dosięgoął wysokości od 800 do 900 stóp.

C h ie a g o  16 lipca. Przyszło do porozu­
mienia między dyrektorami kolejowymi a robot 
nikami strejk można uważać za ukończony.

C Jh a lo n s  d u r  S a o n e  16 lipca. Wczo­
raj między 6 a 7 godziną wieczór panowała lu 
sima burza wyrywając drzewa z korzeniami; 
wiele domow zostało uszkodzonych. Kilka parow­
ców na Saonie rozbiło się. Okręt Alcazar zni­
szczony do szczętu. Wskutek urwania chmury, 
woda zalała ulice i wtargnęła dc sklepów.

ł m i  r l i .
W Warszawie zmarł nestor aktorów prowin­

cjonalnych Stanisław Tertulain Erzesiński, w 
93 r, życia.

A e  s tu  w a r z y s z e ń .
D o B u r s y  P o l s k i e j  im. Adhma Mickiewicza 

w Stryju zostanie z nowym rokiem szkolnym przyjętych 
80 wychowanków. Podania, zaopatrzone w metrykę uro­
dzenia, świadectwo szkolne i świadectwo zdrowia przyj 
maj o du dnia 25 lipca b. r. dyrekeya sfimnaryum w 
Stryju.

Z „Soko ła® . Z dniem 15 bm. członkowie Towa­
rzystwa dwiozyd będą w poniedziałki, środy i piątki od 
6—8 na boisku przy ul. Cetnarowskiej. Wstęp ua boisk- 
bezpłatny. Uczniowie gimnazyalui mogą również w dwi- 
czeniach i zabawach bezp »ni, brad udział w te same 
dnie i w tych samyoh godzinach bez względu na to czy 
byli uczniami Towarzystwa lub nie.

S ta n  pow ietrza. (Sprawozdanib centralnej sta­
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austriackich kolei 
państwowych.) Dnia 15 lipca 1902 r. o godzicie 7 rano 
było: Wiedeń —‘—, Praga —.—, Lwów + 1 4 1 ,
Czemiowce -f-13'0, Przemyśl -J-16-6, Now- Zagórz 
+14-6, Skole +11-6, Tarnów — —, IscM -f 15'4, Bu­
dapeszt —•—, Gorycya -f-21’4, Riva —■—, Semme- 
ring —•—, ' Kraków —.—, Tarnopol g— Celzjuuzsi.

Komisya lekcyjna słuchaczów Wydziału filo­
zoficznego Uniwersytetu we Lwowie pozostająca pod

naczelnem aiorownictwem prof. dra Twardowskiego, 
poleca kwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli 
domowych. Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie 
komisyi cc dziennie (nie wyłączając n.edziel i świąt) 
na Aniwersytecie I  p. Sals V III. między 12 - 1. 
Adres: Komisya lekcyjna shu naczów Wydziału 
filozoficznego, Lv»ow, Uniwersytet.

M A Ł Y  FE.TM7.TnTJ

A n k ieta  o m b Heństwie.
Jeden z miesięczników amerykańskich TJ*e 

New Woman. rozesłał do swoich prenumerato­
rów, a głównie prenumeratorek, cyrkularz, za­
wierający zapytanie: W  którym czasie człowiek 
powinien się żenić lub wychodzić za mąż?

Aby krotofilnej poniekąd ankiecie nadać 
pozory powagi, redaacya żądała, aby odpowiedzi 
były redagow&ue z najwyższem uwzględnieniem 
1 ygieny, konwenansów : pożytau społecznego, 
z najmniejszej, zaś uczucia i wogóle wpływów 
serca. Odpowiedzi naaeszły przeważnie poważne, 
a ogólny ton tej osobliwej ankiety świadczy, iż 
Europa Diesłusznie posądza Amerykanki o lekce­
ważące traktowanie stanu, a zwłaszcza obowiąz­
ków małżeńskich. Posądzenie to powstało prze­
ważnie ziąd, .ż za oceanem formalności, zwią­
zane z zawarciem małżeństwa, doprowadzone są 
do minimum. Jak zapewniają jednak rzeczy świa­
domi, w Ameryce Indzie żenią się w ciągu kilku 
minut, ale przedtem poznają się przez czas długi.

Z przeważnej większości odpowiedzi nade­
słanych wypada, iż panna powinna wychodzić za 
mąż pomiędzy 20 a 30 — mężczyzn: zaś pomię­
dzy 30 a 40 rokiem życia, nigdy wcześniej. Trwa­
nie okresu narzeczeństwa nie powinno przenosić 
12 miesięcy. Cyfry le nie są niedorzeczne w te­
orii, trudno jednak przypuszczać, aby przyjęły 
się w praktyce, jeżeli za warunek przyjęcia przez 
tę właśnie praktykę uważać będziemy warunki 
hygieny, konwenansów lub dobra ogólnego. Wi­
docznie nadsyłający odpowiedzi ograniczyli się 
wskazaniem normy dla niewielkiej liczby tak zw. 
małżeństw z rozsądku, w których wiek mężczy­
zny i kobiety jesi dość posunięty naprzód.

Zrozumiała to redakeya miesięcznika ame­
rykańskiego i poprawiła tekst zapytania, które 
odtąd brzmiało: „W  którym okresie czasu czło-
wiet może i powinien się żenić z miiośei?®, usu­
wając w ten sposób na plan drugi małżeństwa 
z rozsądku, jako posuwające zbyt daleko liczbę 
lat, konieczną do zawarcia korzystnego związku 
małżeńskiego. 1 oto bardzo mało odpowiedzi zn- 
wierały liczby takie lub owasie, zapatrywania 
mniej więcej sentymentalne. Większość, a nu wet 
prawie wszystkie dały odpowiedź bardzo stano­
wczą, iż „z miłości człowiek może żenić się nawet 
w 18 roku życia, nie powinien jednak — Ligdy®. 
Małżeństwo, zdaniem Amerykan, (bo głównie męż­
czyźni odpowiedzieli na zmienione zapytanie), 
jest inslytucyą zbyt poważną i zbyt wiele cią­
gnącą za sobą odpowiedzialności, aby mogło kie­
dykolwiek pogodzić się z uczuciem tak niewład- 
nącam sobą, z namiętnością tak wyłączającą 
wszelką odpowiedzialność, jak miłość. Każde 
więc małżeństwo, jeżeli ma odpowiadać wyma­
ganiom hygieny, konwenansów i dobra ogólnego, 
powinno być zawierane z rozsądku.

Tam zaś, gdzie miłość wchodzi w grę, licz­
by nic nie mają do czynienia, a więc i małżeń­
stwa z miłości mogą być zawierane w każdym 
czasie, jako nie dające się okiełznać wędzidłem 
żadne,1 rachuby, a więc iadnemi wymaganiami 
rozsądku.

Ten sam numer miesięcznika amerykań- 
sl iego zawiera kilka autentycznych danych o 
małżeństwach bardzo ekscentrycznych, zawar­
tych w ciągu roku całego, przytem redukeya 
stawia pytanie: jak nazwać tego rodzaju związLi, 
małżeństwami z miłości, czy też z rozsądku. Po­
między wierszami odczytać można z niejaką 
łatwością, że autor artykułu małżeństwa takie 
nazwałby chętnie małżeństwami z .. nierozsądku. 
Tak np. jakie przyczyny skłonić mogły zamiesz­
kałego we Franklinie, w stanie Pensylwanii, Johna 
Clewsa, do zaślubienia pani Sary Jennings, kre­
wnej b. prezydenta amerykańskiego, Anrahama 
Lincolna? Pan Clews liczy sobie 102, pani Jen­
nings zaś 100 lat życia. W Marsylii p. Jakób Di- 
dier, starzec 100 letni, konserwujący się dotych­
czas z powodzeń 3m w kawalerskim stanie, uwa­
ża! za właściwie poślubić pannę 23-letnią, a sta­
rał się o je j rękę przez cztery lata. W Reith, w 
Szkocyi p. Tomasz Cooper, liczący 92 lat życia, 
zaślubił „parnię" Małgoizatę Thomson, starszą ud 
siebie o cztery lata. Widocznie zmiana sytuacji 
nie posłużyła „pannie młodej", gdyż zmarła ósmego 
dnia pożycia małżeńskiego.

We wszystkich tych małżeństwach Pieniądz 
nie mógł grac żadne,] roli, bo strony, wstępujące 
w związek małżeński, należały do bractwa ture­
ckich świętych. 1

Ruch artystyczno-literacki.
*  Wznowienie „Ateneum". Zeszłego rokn zo­

stało, jak wiadomo — wychodzące od lat kilkuna­
sto najpoważniejsze polskie pismo zwinięte. Obe­
cnie wznawic je  zimny literat wai azawski Ce- 
zarjT Jellenta. Pierwszy zeszy akaże się 1 paź­
dziernika.
B e p e r tn a r  lwowikies< teatru a le| ik ie (o .

W e czw«,rt',i „Wib^zó- Trzech Króli® komedya 
Szeksuira •

W  piątok po raz I  „Pierwsza mucha® kom. w 8 
akt. W. Krylowa.

W  sobotę „Złote runo® Przybyszewskiego.
W niedzielę „Nadzieja" Hey trmaiihs'... 

Repertnai operetki lwowskiej w Krakowie
We czwartek po raz I  „Wesoła dwójka® operetka 

K. Ziebrera.
W  piątek po raz I  „Jabuka" czyli „Święto jabłek® 

uperetka w 8 ak. J .  Straussa.
W soboty „Wesoła dwójka" operetka w 4 ak. K. 

Ziohrera.
W niedzielę „San Toy® chińska operetka w 3 ak. 

Sidney Jonesa.

Z K R A K O W A *
(Telefonem i pocztą).

— Zjazd chirurgów polskich kończy się w 
dniu dzisiejszym. N»d referatami toczyła się bar­
dzo ożywiona dyerusya. Przebieg zjazdu opisywany 
będzie w osobnym pamiętniku.

Z POZN AN IA.
(Telegrafem i poeztą).

— Dgiennik Poznański podaje list otwarty 
p Józefa Morawskiego do szambelana Morawskiego, 
zawierający silne zarzuty z powodn jego stanowi­
ska politycznego.

— Najwyższy trybunał orzekł świeżo, ae ko- 
bidtom nie wolno uczestniczyć w zebraniach poli­
tycznych.

Pracownia rusznikarska
IJ sprzedaż Broni, 

Lwów, 
ul. Czarnieckiego 2.

Poleca broń myśliwską 
wszelkich systemów pod 
gwarancyą, wypróbowaną 

uregulowaną.
W u elk ie  reperacye 

prsyjmuje się pod gwa­
rancyą.

Starą broń kupuję płacąc 
gotówką. Na żądanie cen­

nik gratis i franco.

m o s s f i m
W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.

i odcicnule przedstaw lenie. — Początek o godz. 8 wieczór.
B ile ty  w raelnie) de nabyeia u P lo lin a  — K a ro la  Lu dw ika 9 .
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— Według informacyi Kónigtsberger Allg. 
Ztg. prezes komisy! koionizacyjnej w najbliższym 
czasie ustępuje ze swego stanowiska.

Z W A R S Z A W Y .
(Pooitą).

— Zarządzającym dyecezyą wileńską został 
ks. kan. Wiktor Frąckiewicz. Nowy administrator 
dyeoezyi pozostaje i nadal proboszczem parafii ostro­
bramskiej.

Telepmy i telefonematy.
S e j m y .

V T*edefi 16 lipca. (Tel. pryw.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmu dolno-au8lryackiego 
oświadczył namiestnik imieniem rządu, że nie 
może akceptować nowego projektu rozszerzenia 
Wiednia przez wcielenie weń kilku sąsiednich 
gmin. l)o projektu tego przywiązywali antysemici 
wielką wagę.

n o n  16 lipca. Gdy w sejmie wczoraj 
inspektor krajowy szkolny zacząi mówić po wło­
sku, członkowie chorwackiej partyi prawnopań- 
stwowej opuścili salę.

16 lipca. Na dz siejszem posiedze­
niu sejmu przyszło pod obrady przedłożenie rzą­
dowe w sprawie uwolnienia tanich pomieszkać 
rcbotmczych od podatków.

C a p o  d ’I s t r l a  16 lipca. Sejm uchwalił 
w drugiem czytaniu i t. zeciem ustawę o uwolnie­
nia tfmicb pomieszkać robotniczych od podatków. 
Sejm został zamknięty.

I n a b r n k  16. lipca. (Tel, pryw.) Kwestya 
autonomii przyjdzie jutro pod obrady Sejmu. 
Szanse je j przyjęcia pogorszyły się.

K a t a s t r o fa  w  W e n e e y l.
W w n e e y a  16. lipca. Usuwanie gruzów 

odbywa się przy zastosowaniu wszelkich środ­
ków ostrożności.

Kościół św. Marka nagle wczoraj zam 
knięto. Urzędownie twierdzą, iż stało się to dla­
tego, aby ułatwić usunięcie rumowiska i aby 
pył nie dochodził do kościoła, publiczność twier­
dzi jednak, że kościołowi grozi również niebez 
pieczeństwo zawalenia się wskutek zbutwienia 
pilotów, na których oparte są fundamenty.

W enfcfcya 16 lipca (Tel. pryw.) Tutejsze 
władze skonfiskowały orzeczenie wiedeńskiego 
profesora Wagnera o zawaleniu się Campanili 
(Treść tego orzeczenia wczoraj podawaliśmy.
Przyp. Red.).

Pałac dożów został dla publiczności zam­
knięty.

P  arłam ent anginlskl
L o n d y n  16 lipca. W Izbie gmin w dy- 

skusyi nad kredytem na cele konsularne i dy­
plomatyczne zaatakował dep. bovles ostro an­
gielskiego ambasadora przy Kwirynale Currie, 
zarzucając mu, że stał się tak nielubianym 
w Rzymie, iż zażądano jego odwołania i z po­
wodu jego postępowania przyjazne stosunki 
Włoch z Anglią znacznie się oziębiły. Reprezen­
tant rządu Cranbuurne zbijał te zarzuty i dodał, 
ze z żadnym innym krajem w Europie nie jest 
Anglia w tak serdecznych stosunkach, jak wła­
śnie z Włocnami Mówca wskazał ua wspólne 
działanie obu państw w sprawie okręgu Somali 
na granicy Sudanu Dep. Grey domagał się za­
pewnienia od rządu, że porozumienie francusko- 
włoskie nie przyszło do skutku kosztem przy­
jaznych stosunków Anglii do Włoch.

K r ó l  w ioski w P etersb  Argu, 
S lo lo  15 lipca. Na cześć króla 

włoskiego odbyła się wielka rewja wojsk pod 
dowództwem Wielkiego księcia Włodzimierza. 
Wzięło w niej udział 30.000 żołnierzy, Kiedy 
dwór przejtżdżuł przed frontem wojsk, orkiestry 
grały hymn włoski. K ról i car przypatrywali się 
defiladzie konno, (arowa i w.elka księżna sie­
działy w powozie. Król odjeżdża w czwartek po 
południu.

P e t e r s b u r g  16 lipca. Car mianował kró­
la włoskiego szefem 14 litewskiego pułku dra­
gonów.

S to su n k i w  T ran sT aaLu .
L o n d y n  16 liper. Z Pretoryi donosi Biu­

ro Reutera; Po uczuciu ulgi, jakie sprawiło za­
przestanie kroków wojennych, daje się obecnie 
zauważyć w Traswalu i Oranii reakeya. Dawniej­
si t. zw. narodowi „scuts*, Boerowie, którzy się 
poddali, są przedmiotem prześladowań i zaciętej 
nienawiści burgherów, którzy walczyli do końca.

Pod fałszywym adresem.
(Z francuskiego.)

I.
Fani Delbor zawołała głośno z ganku do- 

iu, na którym się ukazała:
— Maniu!... Maniu!..
Nikt nie odpowiadał.
— Maniu I Maniu!—wołała znowu, nadając 

tosowi siłę, do jakiej tylko była zdolna.
— Jestem, mamo, jestem!
Po upływie kilku sekund, ukazała się z po- 

liędzy drzew granatowa suknia letnia, nad nią 
anik, a za stanikiem wreszcie ładna główka
londynki.

— Gdzież byłaś, Maniu?
— Ależ na końcu ogrodu, mamo, z kurami!
— Także satysfakeya, z kurami!... Kiedy 

omy ślę sobie, że juz jest jedenasta, a ty nie je- 
;eś jeszcze ubrana...

— Przepraszam, mamo, wszak jestem ubra­
li. Mam na sobie codzienną suknię. Wystarcza 
i przecież, aby biegać po ogrodzie i igrać z 
obem. Bob! tu, do nogi!

Ostatnib słowa odpowiedzi stosowały się do 
spaniałego charta, który skakał naokoło swej 
iłodej pani.

Niektórych z nich nawet rozstrzelano. To uspo­
sobienie, pełne nienawiści, jest bardzo silne; burg- 
h^rzy noszą zielone odznaki dla odróżnienia się 
od „national scutsu i Boerów, którzy się pod 
dali.

Ogółem całem zachowaniem nie dają po­
znać, że stracili samoistność i zupełnie jawnie 
te odznaki noszą. Wielu Boerów oświadcza te 
raz, że nakłaniano ich do poddania się fałszy- 
wem przedstawieniem stanu rzeczy i warunków. 
Wiełu dowódców boerskich także cofa się. 
Jeden z nich, po którego przemowie liczny za­
stęp Boerów poddał się, oświadczył, że go źle 
zrozumiano, ponieważ on wcale nie doradzał 
poddania się. W Trt.nsvaalu irudności są więk­
sze aniżeli w Oranii.

Jo h a n ik e sb u rg  16 lipca. Biuro Reutera 
donosi: W tutejszych kopalniach wzrasta poru­
szenie wśród robotników; przyczynia się dc te8o 
.Związek górniczy8, który powstał niedawno, 
głównie w celu czuwania nad postępowaniem 
kapitalistów. Związek ten chciałby uzyskać przy­
znanie robotnikom górniczym zastępstwa w par­
lamencie, zmianę i poprawę stosunków co do 
wfcatylacyi kopalń, przyrządów ochronnych od 
wypadków, oraz uregulowanie płac i lepsze pie­
lęgnowanie robotników w szpitalach.

W ie d e ń  16 lipca. Minister spraw zagra­
nicznych hr. Gołuchowski odjechał wczoraj wie­
czór do Ischlu.

la c h l  16 lipca. Dziś przybył tu minister 
Gołucnowski, był na audyencyi u cesarza, popo­
łudniu będzie ua cesarskim obiedzie familijnym, 
a wieczorem wraca do Wiednia.

W ied eń  16 lipca. Do Neues Wiener Ta i- 
blatfu  donoszą, że Grimma wywieziono na Sy­
berię

W ie d e ń  16 lipca. _!Y Fr. Presse donosi, 
że trust okrętowy Morgana zwrócił się do au- 
stre węph rskiej rady przemysłowej pisemnie 
z prośbą o oddanie mu budowy okrętów 
dla austro węgierskiej marynarki handlowej — 
wogóle dla handlu austryackiego.

P e te r s b u r g  16 lipca. Car zamianował 
ks. Ludwika Napoleona, dotychczasowego ko­
mendanta gwardyjskiego pułku ułanów imienia 
carowej Aleksandry komendantem kaukazkiej 
dywizyi kawaleryi.

R z y m  16 lipca. (Tel, pryw.) Wielu po­
słów wyjeżdża do Budapesztu n& uroczystość 
setnej rocznicy urodzin Koszuta.

Rozmaitości.
Si Przeciw Wszechnlemcotn. Rada miejska w 

Mies uchwaliła nastę^njącą rezolucyę: „Zebrani na 
posiedzeniu reprezentanci m. Mies, oświadczają, iż 
nie godzą się na zachowanie stronnictwa, którego 
wódz, odważył się w parlamencie austryackim za­
wołać: Hoch und Heil iem Hause Hohenzollern ! 
Ponieważ teraźniejsi posłowie z okręgu Mies: dr, 
Schilrk i Hauek, należą do tego otronnictwa, przeto 
reprezentanci, wierni dynastyi i cesarzowi, m. Mies, 
wzywają tych posłów, aby oddali swe mandaty w 
ręce wyborców.8

Si Zamek Gsdymina- Z Trok pisz* do Kury er a 
Codeiennego: Na jeziorae Helwe (św. Łukasza)
znajdują się na wyspie rniny suirego zamczyska 
tredynunow, które coraz oardziej rozsypują się w 
grnzy. Kamienie i cegłę rozkradają okoliczni mie­
szkańcy. Wyspa, na której znajdują się ruiny i 
same ruiny, są własnością miasta Trok. Na takie 
niszczenie pamiątki historycznej, drogiej dla całego 
kraju północno-zacnodniego, grono ouób dobrej woli 
zwróciło uwagę trockiej Radzie miejdkiej. W tych 
dniach zawarto umowę z p. Szukiewiczem, człon­
kiem cesarskiego Towarzystwa aickeJogicznego, 
któremu w ydzierżawiono caią wyspę wraz z ruinami, 
włożywszy na niego obowiązek konserwacyi. Przy 
stąpionr zaraz do ujęcia głównej baszty od strony 
Trok w obręcze żelazne; rysy, jakie się w niej 
potworzyły, zalano cementem i rozpoczęto roboty 
około wzmocnienia fundamentów. Baszta będzie 
miała daszek, dla zabezpieczenia murów od de- 
szczn. Za zwiedzanie ruin Rada miejska po­
zwoliła p. Szukiewiczowi pobierać po 5 kopijek 
od osoby.

Si Ameryka — Pułaskiemu. Radosną nowinę 
nadesłał poseł James Southard pod adresem cleve- 
landzkiego Kury era Ohiowskiego, który otrzymał 
z Waszyngtonu 3 nm. następującą depeszę: B ill
for monument to Count Pułaski ju$i passed the 
house uuanimonsly. Monument assured. (Bil po­
mnika hr. (?) Pułaskiego co dopiero 'ednogiośnie 
uchwalony w izbie. Pomnik zapewniony.) Poseł 
Southard jest gorącym przyjacielem Polaków i on 
wszelkich starań dokładał, aby kongres waszyngtoń­
ski uchwalił budowę pomnika. Także pułkownik 
Józef Smoliński ma w tern dziele wielką zasługę.

Najwyższa izba prawodawcza w Stanach Zjedno­
czonych uchwaliła wypłacić 50.000 dolarów tj.
250.000 koron na rzecz pomnika Kazimierza Puła 
skiego.. Uchwała powyższa ma też doniosłe znacze­
nie moralne. Pomnik sławnego wojownika będzie 
przypominaj Amerykanom wielkość i chwałę imie­
nia polskiego, będzie jasnym dowodem żywotności 
i siły naszego narodu i oddziała niewątpliwie na 
polepszenie doli Polaków amerykańskich. Uchwałę 
kongresu ma jeszcze zatwierizić senat, co z całą 
psy. nością nastąpi. Pomnik stanie za rok na je 
dnym z wybitnych placów w Waszyngtonie.

Si Dekret przeciwko gorsetom. Rumuński mi­
nister oświaty ogłosił dekret, mocą którego zabro­
niono, ze względów zdrowotnych, dziewczętom we 
wszystkich niższych i wyższych szkołach żeńskich 
w Rumnnii noszenia gorsetów. Grdyby która z pa­
nien pojawiła się w szkole w gorsecie, to gorset ma 
być skonfiskowany.

Si 0 czem mówią... w bóżnicach. Żydzi mają 
pewien rodzaj mówców wędzownych, którzy obje­
żdżają miasta i miasteczka, wygłaszając po bóżni­
cach bardzo ... ciekawe mowy. Warto się zapoznc.6 
z treścią mów niektórych, oraz z postępowaniem 
wygłaszających je osobników. Podług relacyi obe­
znanego z hebrajszczyzną autora, w książce, za­
wierającej zbiór takich wywodów „mageta8 z bó­
żnicy, znajdujemy szczegóły tego rodzaju: żyd tam 
prawi, że „kiedyś, przed wiekami, Bóg lubił także 
inne narody, potem jednak zaprzestał je  lubić, a 
miłością, dla nich przeznaczoną, oodarzył dodatko­
wo żydów wyłącznie.8 To pojęcie niedorzeczne o 
żydacl „mag. r ilustruje takim obrazkiem fanta 
zyjnym. Do pewnej wsi przyjechał pau wielki. We 
ws’ mieszkał żyd, który sprzedawał owódkę. Żyd 
uzyskaj łaskę „pana.8 Pan lubił bardz żyda i mie­
szkał u niego wraz z końmi i służbą, aby żyd 
mógł „a nim zarobić trochę pieniędzy. Go tylko 
kupował u żyda, za to płacił cenę podwójną. Ten 
sam „pan1' kupował także u „gojów* ze wsi ziarno 
i owies dla goni i płacił również bardzo wysokie 
ceny. To go żyd zapytał: „Po co wzbogacasz „go­
jów8 darmo, przecież oni są u ciebie w łasce ?“ 
A „pan8 odrzekł: „M iedz, że ich wzbogacam dla 
tego, aby tobie było dobrze. Albowiem wszystkie 
pieniądze przejdą do rąk twoich, bo oni będą się 
z pewnością upijali, jak to jest w zwyczaju u „go­
jów,8 to ich wzbogacam, aby oddali tobie pienią 
dze za wódkę.* Jest to oczywiście bardzo poucza­
jąca bajeczka, a raczej dla chrześcijan przestroga, 
czego czynió nie powinni.

Niektórzy wygłaszają po bóżnicach mowy „do­
wcipne8. Wzór takiego dowcipu przytaczamy : ży­
dzi wierzą, że po śmierci w przyszłem życiu czeka 
ich uczta wspaniała, którą rozpocznie ryba „le wia­
ta ^ . Jako więc dowód, że nieprawo wierni nie za 
znają tej rozkoszy, „maget® podaje to, że tacy 
przychodzą na ta.aten świat bez „zasług*, z pró 
żnemi rękoma, czyli jak się mówi po żydowsku, 
„z febrą8, kto zaś cierpi na febrę, nie może spo­
żywać ryby*. Za ten „dowcip8 słuchacze oklaski­
wali mówcę w samej bóżnicy

inny znów przyjeżdża do małego miasteczka 
i -,. ywiesza na ścianach ogłoszenie takiej treści: 
„W sobotę wieczór „uiaget syoński* będzie wy­
kładał talmud filozoficznie z różnemi myślami histo- 
rycznemi i t. d , a w końcu widnieje uwaga: „tylko 
niecb każdy przyniesie z sobą drobne ofiary na 
Syon.8

Raz okazałe się, że taki mówca syoński, któ­
ry woził z sobą księgę zapisową, zachęcając do skła­
dek na rzecz knpna ziemi w Palestynie, zagarnia 
pieniądze do własnej kieszeni.

Zdarzyło się też, że tłum zebranych żydów, 
przyoyłych wskutek wydrukowanego ogłoszenia, za­
powiadającego „mowę8,—usłyszał tylko targowanie 
się mówcy z rabinem rządowym o 20 rubli zapluty 
aa mowę. Nie zdoławszy dobić targa, mówca syoń­
ski opuścił bożnicę bez „wyładowania8 swej nauki 
„moralnej*.

W jsdnem z miast gubernialnych. w bóżnicy 
wobec tłumów miał mowę 10-letni „mówca*, cu­
downe dziecko, które objeżdża „miasta żydowskie.* 
W ogłoszeniach uprzedzono, że malec mówić będzie 
-roznmowo o nienawiści du narodu, miłości do71 • // .
oyonu, Wskrzeszeniu żydów8, potrącając o „pantery 
i wróble, obowiązek obrzezania, hypnotyzm i F eld ­
mana (hypnotyzera żydowskiego z O iesy ). Podczas 
mowy słuchacze, których zebrało się dwa tysiące, 
dowiedzieli się także, iż mówca ma o jca  biednego, 
pogorzelca z B rześcia , i matkę niebezpieczni:* cho­
rą.. która musi mieć codziennie kurę pieczoną i bu­
telkę wybornego wina, a  gdy żydzi tych  ro­
dziców będą Wbpierali, to ... ofiarodawców nie minie 
szczęście.

limy jakiś agitator syonistyczny powołał się 
w mowie na pewien ustęp ze Starsgo Testamentu, 
w którym na byó wzmianka o — Herzlu, „wodza8 
syonistów i felietoniście gazety uiemiócko-austrya- 
ckiej. A to w ten sposób, że w „Pieśni nad pie­
śniami* napisano: „Ja śpię, a moje serce czuwa.8 
Ł  ponieważ „Heizsl* pc żydowska znaczy „ser­
duszko*, serce, więc ustęp powyższy należy tak 
komentować: „chcó ja, ogół Izraela, śpię, to jednak 
moje serce, mój Hsrzl, moi doktor Herzl, „czuwa...8

Jak zaś żydzi czczą tych „mówców8, którzy 
nie mają nawet tytułu rabina, dowodzi foki, że po 
śmierci iednego ze słynniejszych „mówców,* roz 
darto koszulę, w której ducha wyzionął, na mnó­

stwo szmat, a każdą, wielkości eda, sprzedano ży­
dówkom p< 90 kopiejek. Wodę, w które; umyto 
zwłoki mówcy po śmierci, również spieniężono, bio­
rąc za mały kieliszek tej wody nieczystej po 18 
kopiejek.

Si Edwardowie W Anglii. Choroba króla Wiel­
kiej Brytanii nasuwa na pamięć przepowiednie tych, 
którzy już dawno proruaowali, że syn królowej 
Wiktoryi będzie krótko panował, a może nawet 
wcale nie będzie koronowany Przepowiednie uza­
sadniają przykładami z historyi angielskiej, że 
mianowicie żaden z Edwardów nie był szczęśliwym 
w ciągn swego panowania; jedni zginęli z rąk 
morderców, inni nie doczekali się wcale koronacyi. 
Dziwna rzecz, że królewicz Albert (Wojciech) zna­
jąc dzieje swych przodkow, mimo tego upodobał 
sobie w fatalistycznem imieniu Edwarda,

Edwaid wyznawca był więcej asiędzen. niż 
królem; sprawował rządy powierzchownie, niedba­
le, a w rezultacie koroną zawładnął Wilheim nor- 
mandzki Edward I  był wielkim zdobywcą, lecz nie 
zachował wdzięcznej pamięci u SzKutow i mieszkań­
ców Walii. Edwarda I I  zdetronizowano i zamordo­
wano. Edward I I I  panował 50 lat; lecz za jego rzą­
dów wojny kiaj wyczerpały znpelnle; następca jego 
wstąpił na tron wśród walki niesnasek wewnętrznych. 
Król Edward IY dobył się wątpliwego tytułu. Je ­
go syna młodszego Edwarda Y zamordowano w 
londyńskim Towrze. Edward YI był wyrostkiem i 
nie doczekał się koronacyi. Prawdopodobnie po 
Edwardzie YII żaden król angielski tego imienia 
już nie przybierze. Wozak Indzie nawet bardzo in­
teligentni bywają zabobonni i boją się nieszczęsnych 
imion, jak małe dzieci bobaków.

Si Odkrycia z doby przedhistorycznej w Cho-- 
waCyi. Dla dziejów pierwotnego cziowiekc mają te 
odkrycia, dokonane w pobiiżn Kiriny w Chorwa- 
cyi, prawdziwie pierwszorzędne znaczer ie. W szcze­
gólności ważne są i z tego względu, że stosuuki 
warstw geologicznych, w których te szcząt&i wy 
kryto, można byio bardzo dokładnie zbadać, tak 
że nioina żadnej wątpliwości co do czasu pochodze­
nia szczątków kości ludzkich i zwierzęcych, tam 
znalezionych. Należą one wszystkie do epoki ćylu- 
wialnej, a wysznkano szczątki kości aż dziesięcin 
osób różnego wieku do małego dziecięcia. Kości 
zwierząt należą po części do zaginionych jnż ty­
pów nosorożca i jaskinnego niedźwiedzia, częścią 
zaś do zwierząt żyjących jeszcze, ale w Chorwacyi 
dotąd nie napotykanych, jak bóbr, świstak. — 
uzczątki ludzkich kości mówią, iż oyli oni normal - 

. nie rozwiniętymi ludźmi, którzy wykazują — we­
dle zdania profesora zagrzebskiugo uniwersytetu 
Krambergera — pewne bardzo znamienne cechy, 
jak np. bardzo silne i mocno występujące k ści 
nad oczami, co odpowiadałoby w zupełności budo 
wie czaszki sławnego „Nadertalskiego* kośóca. 
Lecz natomiast czoło praczłowieka z Krapiny jest 
wysokie, wypukłe — co znowu stanowi wielki 
kontrast z czaszką małpy antronoidalnej. Zęby ma­
ją  wgłębienia nt koronach swych bardzo liczne i 
są Buacznie silniejsze i większe, niż n dzisiejszego 
człowieku Prof. Kramberger wnioskuje, że czło 
wiek krapiński doby dyluwialnej był bard /.o silnej 
budowy ciała i że mógł prostą swą bror ą z ka 
mienia i kości staczać -wyciężkie zapasy o życie 
z groźnymi swymi wrogimi: niedźwiedziem ja
skinnym, wołem dyluwialnym i nosorożcem. Jedna 
z warstw wykopaliska przedstawia wielkie ognisko, 
na którem były wyłącznie szczątki opalonych lub 
połamanych kości ludzkich. Najprostszy przeto 
wniosek, że zwłoki ludzkie palono. Złomki te, jak 
i kamienną broń i narzędzia wygrzebane złożono 
w narodowem muzonm zagrzebskiem.

Dział rolniczy.
a  Kartel naftowy. Kartel n fty na razie nie 

doszedł do skutku.
Wczoraj spadły nagle akcye towarzystwa 

„Schodnica8.

Z rynków  towarowych.
B a n k  r o l n i e t y  w e  L w o w ie  dnia 16 lipca. 

Oeny za 60 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotoi a 9*— do 9 25, pszenica na term. 7'— ao 
7'25, żyto gotowe 7 '2u do 7*50, na termina 5*75 do 6-—. 
owies obroozny got. 7-90 do 8'20, na term 5 25 do 576, 
jęozmień pastewny 6*50 dc 6*75, jęczmień browarny 6*75 
do 7'—, rzepak na term. 10 25 do 10*50, lnianka —*— do 
—*—, groch pastewny 0*— do 0*—, groch do gotowania 
8*50 do 9*60, wyka 675  do 7*—, bobik 6*25 do 6*80, 
hreczka 8*— do 8*20, kukurudsa nowa 6*20 do 6*40, stara 
(r— do 0*—, chmiel na 56 Jtuo —•— do —*—, Koniczyna 
czerwona —*— do —•—, biała —*— do —•—, szwedzka 
—•— do —*—, tymotka —*— do —*—.

Spirytus looo za 50 lit. gotowy 16*— do 1p*25, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8 — do 8*26.

Wobec wyczerpauych zapasów ruch ograniczo­
ny, żyto, owies i jęczmień znajduję łatwy zbyt. groch 
poszukiwany. — Usposobienie co do rzepaki i spirytusu 
słabsze.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu-

K ra lś w  15 lipca.
Słaba tendeneya utrzymuje się n^dal nt targu zbo­

żowym. Pomimo małych dowozów chęć kupna nie oży­
wiła się na Kleparzu i targ dzisiejszy odbył się przy 
nieznacznych iransaucyach po cenach nieco obniżonych.

Płacono: pszenicę biał^ od 9-50 ao 9*75 koron 
czerw, od 9*26 do 9*50 kor., żółtą od 9*50 do 9.50 ko­
ron, żyto 8*— do 8-80 Koron, jęczmień browar, od 7\50 
do 8*25 koron, na paszę od 7*25 do 7*50 koron, owies 
8*25 do 8*75 koron, rzepak od —*— do 0 — koron, ko-

nicz ozerwony —*— do —*— koron, biały —*— do —* — 
koron, kukurudza —*— koron, wszystko za 50 kilogi.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu
W iedeń dnia 16 lipoa. Oukier (silnie) 16 60 do 

—•—. NafL1 galicyjska —~— do —■— - Spirytus 3840 
do —*—

W iedeń dnia 16 lipca. Kurs w koronach p j 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesieu 7*08 do 7 09, na 
wiosnę 0*— do 0*—, żyto n i  jesień 6*14 do 6*15, na 
wiosnę 0*— do 0*—, kukurudza na czerwiec-lipiec 0*— do 
0*—, na lipiec-sierpień 5-04 do 5 06, na sierpień-wrzesień 
0*— do 0 - - ,  nc wT7,cjień-r>aździemik 514  do 515, jwies 
na jesień 5*54 do 5 55, na wiosnę 0-— do 0"—, Rzepak 
na sierpień-wrzosioń 10 85 do 10 95, na wrzesień - 
październik —*— do 0' —, na styczeń luty —■— ao •—, 
olej rzepakowy na wrzecień-pażdziernik 83-— ao 34*—

Usposobienie : spoKojne.
Stan powietrza: pada deszcz.
Budapeszt dnia 16 lipca. Kurs w koronach i po 

50 klgr. Notowano pszeni-ę na czerwiec 0 '— do 0'— 
nu październik 677 do 678, żyto na październik 577 
do 5*78, owies na październik 5 19 do 5*iJ0. kukurudza 
na lipiec 0*— do 0*—, na sierpień 4*76 do 477, rzopah 
na sierp‘eń 10'40 do 10*60.

Oferty mierne.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie słabe.
Stan powietrza : ciepło.

Z lo n tó w  pienięźjrjreh,
Wiedeń dnia 16 lipca (Tel. „Gazety Narodo­

wej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po połud­
niu. Akcye austr. zaał. kred 68 0 —, węg. zssładi. kred. 
708'—, Anglobanku 279 50, Unionbankr. ~>3 d-—, Banku 
dla krajów koronnych 118 50, UankYomnu 454*—, Bo- 
denereditu 918 —, Gal Barku hi po! 545 —, kolei pań 
stwowycŁ 697*—, kolei p o ł u d t ń o 07 50, tramwaju A.
—*—, B .  , kolei Elbenfhal 449*25. kolei północnej
5709, kolei czerniowieckiej 568'—, alpiny 40150, Rima 
"turanya 498*50, praskiego towarz. żal. 1560 —, febryk- 
broni 383'—, tureckie tytoniowe 294—, oblig. węg. in- 
demniz. 9775, renta majowa 10170, a.istr renta, koro­
nowa 99'65, węg. renta koronowa 97 90 56-lot. listy tow. 
kredy* ziemsk. 96*60, 4-prooont. listy banku krajów igo 
97*—, 4Yj-procent. listy banku krajów. 10175, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 96*50, 47,-proc. listy banku 
hipotecznego 100*60, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110*—, 4-procent. galic. oblig. propiuac. 99 39, 4-proc. 
galic. poijczka kraj. z r. 1893 r. 97*35, 4-procent. poży­
czka m. Lwowa 94'25, losy turecka: 112 25, maiki 11712 
ruble 253'—

Usposobienie spokojne,
JBerlln d. 16 lipoa Zamknięcie giełdy Banknoty 

uustryackie 85*35 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus 8G'40, Austryackie kredyty — —, Uise. Oomman- 
dit. —*—•

Frankfurt dnia 15 lipoa (Jiełda wieczorna Au 
stryackie kredyty 214 20 Kolej państwowa 184 70. Ami­
ny —'—, Lisconto lpO—, Laura — .

P » V *  d. 16 lipoa. Giełda wieczorna. Trzyprocet. 
owa renta 10127, Męka 31*10.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcya. nie odpoąripda.

Dr. A. Z.
o rd y n u je  w K A I  L h E A D Z I E  feiadt 
A th e n  n a p rz e c iir  k o ln n  u h d j M ul 1- 

b rn n n .

Roczna p ro d u k cy?
39 milionów p u szek

i

i maczkardla dZitciL^
zupełnie wystarczający 
po ka rm dla n ie m o w ią t i chorych n a 
żołądek zawiera hajjrszemfekoalpejskie

| Dziennie zuzywć sie 184000 iitrów mleka.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Władysław Kruszyński
ordynuje z dniem 1 Cterwca 

w Lubieniu.

Okulista
JDr. L e o n  Q-x-un<xex
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuebsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ukicy K a ro la  
L u d w ik a  1. Ś  od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po połudmu.

HOTEL EUROPEJSKI
(A lberta Szkowrona).

Przyjechali dc Lwowa dnia 16 lipca 1BU2 r. 
M- Iwański z Kijowa. A. Piątkow ski z UroOÓw, 
ks. A. Szankowski z Czarny, K. Maudziej z Czott- 
kowa, M. Włoszykowa c Rudnik, W. Jok isch  z Ro- 
syi, W. Czajkowski z Żyrawy, L. Lew icki z Biały, 
M. Rudnicki z Warszawy.

— Suknia niebieska nie wystarcza na dzi­
siaj. Idż prędko przebrać się w różową. Przeczesz 
się również, proszę cię Dardzo o to.

Panna Marya Delbor zdumiała się.
— Mam włożyć różową suknię, w której — 

jak mówą wszyscy —jest mi najbardziej do twa 
rzy ? I prócz tego chcesz jeszcze, abym się prze­
czesała? Coż się stało tak osobliwego?

— Mamy gości na śniadaniu, moje dziecko.
Dziewczyna parsknęła śmiechem.
— Więc to dla tego mam się zrobić taką 

piękna? Gzy przyjmujemy u siebie jaką królew­
ską rodzinę?

Ale pani Delbor nie wydawała się skłonną 
do żaitów.

— Oszczędź mi swoich uwag, moje dziecko, 
i zrób to, co oi poleciłam.

— Przynajmniej możesz mi powiedzieć, 
mateczko, ile będzie osób i kto taki?

— Nie będą osoby, tylko „osoba8. Jakiś 
młody człowiek przyjeżdża w interesie do o jc a .. 
Niejaki pan Delpierre. No teraz po-piesz się, ko 
chanie...

— Idę, mateczko, idę zaraz.
I panna Marya. zamyślona, udała się do 

swego pokoju.
II.

Kładąc ową sławną rożową suknię i ukła­
dając włosy, panna Marya oddawała się ról nego 
rodzaju rozmyślaniom.

— Młody człowiek, który przyjeżdża umyśl­

nie z Paryża, aby odwiedzić na wsi ojca... Bar­
dzo dziwne... I pan ten przyjeżdża za interesem, 
podczas gdy ojciec jest rentyerem... To jeszcze 
dziwniejsze!... I dla tego pana mam włożyć ró­
żową suknię, w której wyglądam najkorzys’niej... 
Teraz wszystko to staje się prawie zupełnie nie- 
zrozumiałem... Albo raczej przec wuie... nie jest 
to wcale tak trudnem do zrozumienia... Tak! na­
turalnie!... To zupełnie jasne. Zastawiono na mnie 
sidła, chodzi o małżeństwo . Ależ tak, tak, na- 
pewno... To pierwsze widzenie... T mama pragnie, 
abym zrobiła wrażenie na tym konkurencie... Nie 
może być najmniejszej wątpliwości...

Panna Marya była w całem tego słowa zna­
czeniu wściekła.

— I cóż to za jeden, ten, za którego mam 
wyjść za mąż? Jakiś pan Delpierre... Ależ ja  znam 
tego pana. Przypominam sobie doskonale. Tań­
czyłam z nim w przeszłym karnawale u Duran- 
tel’ów. I widocznie mu się podobałam, skoro te­
raz prosi o moją rękę!

Tu nastąpiła pauza. — Panna Marya starała 
się przypomnieć sobie jak najwięcej szczegółów 
o swoim tancerzu z przeszłego karnawału.

— Więc tak, napewno to on... Mały, szczu­
pły blondynę* z miną głupią i pretensyonalną 
Kryguje się, jak jaka kokietka, przegląda się we 
wszystkich lustrach, pewnie czuje wielki zachwyt 
dla swej własnej osoby ! Tak, tańczyliśmy ze so­
bą dwa razy walca... Ale jakiż on głupi! Boże, 
jaki głupi!... Cały czas rozmawiał o koniach,

wyścigach, żokiejach, book-makerach. Nie było. 
sposobu skierować rozmowy na inny przedmiot.. 
Pamiętam dosaonale, że to nie było tylko moje 
osobiste wrażenie.—Wszystkie m'jje przyjaciółki, 
z któremi tańczyć tego wieczoru, mówiły toż sa­
mo. Matylaa ocnrzciła go nawet jakimś przy 
domkiem. Jakimże to?... zaraz.... Przypominam 
sobie... tak... „panna wyścigowa8 1... I ja  miała­
bym zaślubić podobnego pajaca? O, nie, za nic 
na świecie, nigdy !

Rozmyślania te zuakomicie skróciły czas 
tualety. Panna Marya była ubrana. Rzut oka w 
lustro sprowadził na je j Ubteczka nieświadomy 
uśmiech zadowolenia. Była zmuszona przyznać, 
że wyglądała doskonale.

— N o! wyglądam jednak jako tairo.
Ale natychmiast rozlał się na je j twarzy 

wyraz smutku.
— Więc będę mu się prawdopodobnie po­

dobała? Więc on się może we mnie zakochać. I 
jeżeli rodzicom moim zaiezy na tern małżeństwie, 
a tak mi się wydaje, będę musiała walczyć, aby 
zachować swobodę.

I  panna Marya wyobrażała sobie rodziców, 
jak ją  moralizują, perswadują, usiłują przekonać, 
że ten przeklęty Delpierre będzie doskonałym 
mężem.

I kto wie? W obawie walki nie potraf 
oprzeć się ojcu. Zna przecież jego nieprzełamaną 
wolę. A matka znowu wprowadzi w grę łzy

Mogłaby zawczasu odegrać tę scenę.

— Wiem lepiej od ciebie, co ci pofrzeba 
do szczęścia!—krzyczy pan Delbor. — Musisz mi 
być posłuszna. Ja  tak chcę i tak będzie.

Tu następuje uderzenie pięś _ią w stół.
— Niedobre dziecko? Nie kochasz więc 

matki, skoro opierasz się jej prośbom 1
W tem miejscu pani Dalbor wyjmuje chu­

stkę i zakrywa sobie oczy.
I oto zwyciężona panna Ma;va „posłuszna 

ofiart “ idzie do ołtarza z tym wstrętnym Del- 
pierrlem, nazywanym także „panną wyścigów ;8.

Cóż tedy robić, aby uniknąć tei ostatecz­
ności ? .

Ach, jakiś dobry pomysł... gdyby jej przy­
szedł do głowy, tu, zaraz.. taki genialny po- 
mvsł, z tych, co to odrazu ratują syluacyę. 
Cóżby dała za to la biedna Mania, gdyby isj 
taki pomysł przyszedł do głowy!

— Aoli, ależ właśnie... olo on, ten upra­
gniony pomysł — zawołała nagle. Przecież to 
było takie proste!

Było to istotnie proste, jak jajko Kolum­
ba, a jednak trzeba było wpaść na tę myśl!

— Ależ taki... Zrobię się nieznośną ode­
gram osobę źle wychowaną, będę się popisywała 
z uczuciami najmniej szlachelnemi, z samolub- 
stwem... Ostatecznie ukażę się temu panu w po­
staci małego potwora. I naturalnie on sam zrze- 
cze się wątpliwego zaszczytu pojęcia mnie za 
małżonkę. ‘ (Ciąg. dal. uast.)

Po sezonie! 50°ł. łaniej ?PT J.je  F. KORNECKI i Sp. P J L W Ó W r

Hausmami.

N aj znakomitsze wyrobu są ws/zędaie do nabycia
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Dla zemsty
pow ieść z czasów Lu d w ika X V .

U .  C a p d 3 X ć L i 3 »

— Za co? Dlaczego ukrywa się przedemuą 
i wybiera sobie jako ofiary drogie mi osoby! To 
życie me podwójne byio tak powal ne!... Iluż 
uszczęóliwiałem w około! Ile łez radości, ile do­
brodziejstw 1 O! jakże to życie było wesołe! jak 
szczodrze opłacała przeszłość, przyszłość! Jak 
lekko, swobodnie miłość się uśmiechała wśród 
radości i szczęścia! I w pośród tego szczęścia, 
nieznajoma mi ręka zjawia się nagle w ciemno* 
ści i uderza tę, która była aniołem moich ma- 
rzeń, moich snów, szczęściem przyszłego życia!!!

Naczelnik się zatrzymał.
Oczy błyskały, twarz konwulsyjnie drgała.
— Biada, biada mu! — syczał przez zęby 

chodsąc po pokoju. — Zemszczę s ię ! jak Bóg 
na niebie, zemszczę się!

Zdjął ze ściany plan Paryża, położył go na 
stole, spojrzał uważnie w miejsce, które grani­
czyło na połudmu z Sekwaną, na północy z bul­

warami, na wschodzie z Bastylią, na zachodzie 
z ulicą św. Marcina.

Wskazującym palcem powoli przechodził 
białe linie, oznaczające ulice,

— Jakże sobie wytłumaczyć zniknięcie dwoj­
ga tych ludzi? — mówił dalej, nie spuszczając 
z oka planu. Dwóch z jjdnej strony, trzech z 
z drugiej strony a potem ani śladu. Ależ to nie- 
możebne, zupełnie niemożebne!... Moi ludzie po­
rozumiewają się, aby mnie oszukiwać? niepodo­
bna ! Jeżeli oni mn e nie zdradzają, któż zatem 
ich zdradza?!... Któż mógł zranić Sabinę?!

Drzwi się otworzyły.

XXVI
Pan G wszedł z jakąś damą.
Była to piękna, dobrze znana pani Bris- 

sault, którą zwykle przyjaciele i znajomi (stoso­
wnie do ówczesnego zwyczaju) la Brissault na­
zywali.

La Brissault zostawiła sławne, pamiętne 
imię w kronikach XVIII wieku. Jest ona często 
wymieniana w opowiadaniach miłosnych tej 
epoki.

Wspomnienia księcia de Richelieu, kroniki 
de 1’Oeil-de-Boeuf i archiwa policyjne są tego 
rozgłosu dowodami i każdej chwili mogą uspra­
wiedliwiać jej głośne imię.

La Brissault Lyła bardzo piękną, prześli­
cznie zbudowaną kobietą. Miała na sobie oogatą 
suknię jaskrawo ubraną.

Wchodząc do pokoju, stanęła przed naczel­
nikiem — poznawszy go, cofnęła się i oniemiała 
z przerażenia.

— Ahi — krzyknęła.
Rzeczywiście, postać tego człowieka, oświe­

cona lampą, miała tyle wyrazu siły i dzikości,
że i odważniejsza istota od la Brissault posta­
wiona nagle przed nim, byłaby się przestra­
szyła.

— Przystąp bliżej! — rozkazał naczelnik.
Brissault bojażliwie się zbliżyła.
— Czy wiesz, gdzie jesteś? —  spytał, pa­

trząc na nią swym magnetycznym wzrokiem.
— Nie — rzekła, wahając się kobieta.
— Jesteś w mocy człowieka, który jest 

dobry dla swycb przyjaciół, nie ma jednak zwy­
czaju przebaczać swym wrogom. — Słuchaj do­
brze, o co cię zapytam, odpowiadać musisz 
szczerze.

Kończąc te słowna -wyjął z małej szafki wo­
rek skórzany i rzucił go na stół, obok tego po­
łożył długi, nabity pistolet.

— W tym worku jest 1000 luidorów — rzekł 
do niej — a kulka w tym  uto pistolecie. Jeżeli 
mi dobrze służyć będziesz i moim wymaganiom

&adość uczynisz, te 1000 luidorów będą twoje. 
Jeżeli zaś zechcesz mnie oszukać, wpakuję ci tę 
kulę w twoją piękną główkę — wierz mi, skoro 
tak mówię — tak się stanie! — jestem Pou- 
lailier, naczelnik kurnika!

La Brissault złożyła ręce, nie mogąc ze 
siebie ani słowr wydobyć. Sądzićby można, że 
nazwisko to sparaliżowało ją  — siała nierucho­
mo, z oczyma wytrzeszczonemi; wreszcie przy­
chodząc do siebie, padła na kolana.

— Łaski! zawołała, błagając.
Poulailler wzruszył ramionami.
— Będziesz odpowiadała jasno i dobitnie 

— czy tak? — mówił głosem nadzwyczaj spo­
kojnym.

Lekki dreszcz przebiegł biedną kobietę, po­
woli się podniosła.

— Usiądź — rzekł naczelnik.
Posłuchała go machinalnie.
— Gdzie bawiłaś ootatniej nocy?
— W małym domku pana Souvrć — od­

powiedziała la Brissault bez wahania.
— Przy ulicy Saint Claude?
— Tak.
— Kto .tam był z panów ?
— Panowie d’Ayen, de Łauzun, de Fitz- 

James, de Gonuans, de Laval i de Cbarolais.
— A z pań?

— Panna de Touteville, baronowa Bieve- 
nan, mała Lecoq z Opery i panna Ferati z The- 
atre-Italien.

— Cóż robiono przy kolscyi?
— To, co się zwykle robi przy wszystkich 

kolacyach, bawiono s ię ! — rzekła la Brissault, 
Której powoli wracała zwykła bezczelność. Męż­
czyźni i kobiety byli poprzebierani za bogów i 
za bogini. To było zabawne.

— A ty co tam robiłaś?
— Nie byłam na początku kolacyi, przy­

byłam dopiero w połowie, miałam do załatwie­
nia małą sprawę.

— Małą? jaką?
— Małą... ale me wiem, czy pan,..
— Opowiedz mi wszystko najdokładniej, 

wszystko, coś tylko robiła wczoraj wieczór..
La brissault zawahała się.
— Pan chce catej prawdy ?
- -  Tak.

- Ale pan mi nie będzie wierzył!
— A to dlaczego?
— Ponieważ sama nie mogę dać temu 

wiary; to wszystko co się stało, to takie dziwne!
— Cóż takiego? mów prędko1

(C. d. n.)

DROm OGŁOSZENIA
po 8  ot. od wyraża.

'JEM a l l o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
sniśonyen oenach złr. 5 —, 6'—, 7-50, dla 
chorych i  samego drobią i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapsiyn- 
Br *oiiu/.

Anan&sy
dojrzałe sprzedaje wraz z opakowaniem po 
6 kor. za i kilograi: Zarząd Zamku Zdzi­
sława Hr. j  arnowskieg > W D z ik o w ie  
poczta T a r n o b r z e g .  8273

P a n n a  mI°da, zręczna we wszystkich 
■ a f l l l a  robotach krawieckich, polecona 
przez „Pracę kobiet* posiaknje przez 
miesiące letnie miejsca odpowiedniegu na 
wsi, w domu zamożnym za skromnem wy­
nagrodzeniem. Blilb*a wiadomość w Admi­
nistracji wGoz. Nar.“ 3j i

l l l o p i a r n i a  w- Albig°wei pod Lad-
lv lIO v I  n i  IIIC l cutem, poszukuje sta­
łego odbiorcy na chudy ser beczkowy. 858

Rowery nowe i uływane, wszelkie 
J  przybory dla k Jarzy, war- 

itat reperacyjny. — Iin w zi T r u ś  I -  — 
K Owi b a l i ,  poleca najtaniej W . Lukasie 
> .ca. Lwów, Akademicku 26. 846

I f n i - A l a  (»R*ykosy) 4wieło rwane, wy 
I f lO I  O IP  Dierane, polecam przy końcu 
bpec. kosz 5-kilowy franco po 2 zł. 20 ct. 
należytość poprzednio nadesłana 2 zł. 10 ct. 
F- Righetti, cukiernia w Zaleszczykach. 859

P u k  n i n  wynajcc'*> z calodziennem 
U n tI JO  utrzymaniem lub bez, po bardzo 

umiarkr sranej cenie latem: Z a k o p a n e ,  
Przecznica 5, — zimą: Wiedeń, Mariahil- 
fersrrasse 65, Eingang (wchód) Nelkengas- 
se 8, drzwi 1 1 . 840

B a c z n o ś ć  III
Piecz z tau detą zagraniczną. — Popierajmy 

pizemyał krajowy. Pierwsza gal.
F k b r / h a  K B Z E 8 E Ł

we wszystkich stylach
j 6 l i £ F i  u ć t r C E I E G O

Pito Bernardyński I", — Lwów,
Przyjmuje krzesła do WyplŹlania ,akotei wy­
platane przerabia na skórzane. — Listy po­

chwalne na łądanie. 8230

Z Fiume rozsyła
zł. 4'50 
zł. S — 
zł. 5 85 
zS Ć 75

zł. 7 20

k  k W Ę :
4Vj kilo Balna -ilachetna 
4% „ V ictoria
4% „ Jaw y
4% „ Mocea Sułtan .
41/, „ Ceyloti zach. indyjska

l-ma najdelikatniejsza . 
do tego może być dopakowana:

Hf F H u  L T A  la Souchong (herbata 
familijna) 1/i  kilo zł. 1 , ‘/s kilo 50 ct.

w oryginalnych puszkach chińskich. 
Wszystko oclone, opłacone za zalieską 
lrh sa poprzedniem nadesłaniem 1 ale- 

żytości. 8212
H . JL R a d ó , F ium e.

W O B O C H T A
Urocza okolica w Karpiach — Pensionat 
Jasna Polana. Wikt dobry, ceny nmiarko- 
wane Zgłoszenia: jP e n s lo n a t  J a s n a

P o l a n a ,  W o r o c h t a .  8271

Poszukuję na wieś 
nauczyciela

dla dwóch gimnaz alismw z I i IŁ klasy 
Polaka, porządnegi, zdolnego, rutyn_w_n.. - 
go. Zgłoszenia ty llaO  pisemne, adres J u ­
l i a n  b r .  B r i u i i c k i ,  P t u h o r c e  k .

S t r y ja .  8272

Najlepsze i najtańsse

s k r z y p c e  7 
♦cytry, gitary, altów ki, kltt- 

rynety, flety, oraz wszel­
kie instrumenta dęte — 

tylko we fabryce instru­
mentów pod fitmą

O . L e d e r h o t V r  
w  O p a w ie .

C en n iki darmo. 8171

Kupujmy Ł; ^ g C,
pół kilo najwyborniejszych erkrów desero- 

wych zł. 1-20 ct. 
pół kilo herbatników mię.zanych zł. I . 
pół kilo czekolady doskonałej po 70 ct., 

80 ct. i 1 zł.
Cacao odtłn: zczonr proszkowane, zalecane 

przez PP. lekarzy po 40 ct., 75 ct. i 
i I zł. 50 ct.

Herbatę chińsko-rosyjską świetną, paczka 
50 ct. poleca H  T E E T E B  wła­

ściciel parowej iabryki czekolady i cukrów 
we Lwowie ul. Koperniku 3, obok Pasażu 

Mikolascha.
Zamówienia z prowin<-yi wysyła się odwro­

tną pocztą za pooraniem. 8249

x»oooo< jo o eeet
P i e r w u a  k r a jo w a

Pracownia w Metalu
WILHELMA, mmii

L n ó w ,  B y n e k z l .  9  (obok Langnera) 
została znacznie rozszerzoną i zaopatrzoną 
w najnowsze przyrządy, pędzona motorem 
elektrycznym na wzór zagranicznych. W y ­
konuje wszelkie w yroby kościelne i galan­

teryjne : 8240
M o n s t r a n c j e ,  k i e l i c h y ,  p a ją k i ,  
l i c h t a r z e ,  k a n d e l a b r y  gazowe i

elektryczne po cenach fabrycznych.

n e o e o e o e o o c o t

Ogłoszenie.
Celem wykonania budowy kanału publicznego w ul. 
Św. Zofii odbędzie się rozprawa ofertowa w miejskim 
Urzędzie budowniczym dnia 19 lipea br. tj. w sobotę
0 godz. 11 przed południem-

Warunki ogólne i szczegółowe lej budowy, plany
1 wykazy poszczególnych robót są do przejrzenia tam 
że w godzinach urzędowania.

Z m iejskiego Urzędu budowniczemu.
Lwów d. 15 lipea 1902 r. 8370

Zakład wodoleczniczy

Turni tz
, około M&mrell (niższa Austrya) dr. 

7  Józefa Ortyńskiego w prześlicznej 
malowniczej górzystej leśnej okolicy, 
5C0 metrów nad poziomem morza, 

A'3 godziny od Wiednia oddalony, 
Tldla osób nerwowych, anemicznych. 
7 cierpiących na neurasteoję i żołą- 
7 dek. — Odjazd z Wiednia Neubahn

SCO, 9-30, 11 10 rano.— St. PolieD 
9*35, 11-48, 2-46. — Przyjazd do 
Freuand - Tarnitz 11-23, 112,  4 J2.

8264

przeciw piegom i  o p a len iu , cena 1*20  h.

JAN IHNATOWICZ
Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien­

nice 1. 20. — Przemyśl, ul Franciszkańska 1. 24.

Kantor wymiany
F i l i i

plitóp dla iaai i
został przeniesiony 

do nowo urządzonego lokalu w parterze
(ulica Jagiellońska liczba 3)

gdzie również przeniesiono

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Pierwotnie w parterze znajdujaey się

O d d z i a ł  w k ł a d k o w y
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Aptekarza Thierry’eyo (Adolf) LIMITED

prawdziwa MASC CENTOFOLIOWA
jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grun­
towne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojący, usuwa przez rozmiękczenie obce ciała 
wszelkiego rodzaju, kióre się do rany dosmly. Niezbę­
dna dla turystów , cyklistów i jeźdźców. Do nabycia 
w aptekach. Pocztą fi u o 2 oło. _n  3 kor. 50 gr. 
Aptekarz A. TUlcrry (Adolf) L IM ITE D  w Freg ra- 
dzlc pod Bokitsck-Sauerbrunn. Dla uniknięcia naśla­
downictwa prosimy zważać na powyższą markę ochron­
ną, która wypaloną jest na każdym słoiku 7931 1

W z o ry  w y sy ła  s ię  f r a n c o  n a 8188

(obicia ścian)

których kolosalny wybór
poleca

III. Adamski
L w ó w , n l . S o b ie sk ie g o  4 .

P i o L n w  n i n a V .  f to najwspanialszy wdzięk kobiety, któ- 
*  a t f i z i B W  . rym natnra nie zawsze zbyt szczodrze

obdarza Elegantki zapewne z wielkietr .adowo- 
leniem przyjmą do wiadomości, że jest środek 

vf zupełnie niewinny aby zmusić naturę do naw i­
nięcia swyeh darów, środkiem tym znanym zre­
sztą da a im światowyir — jest p i*  v s i w y  
wsoliodnl Balsam łen ery, uznany przez 
znakomitości_ lekarskie, a mający tą właś ciwość, 
że przyczynia się do rozwoju i wzmocnienia 
b.usta a zarazem powoduje zmniejszenie kości 
plecowych. Działalność jego polega na tem, że 
ułatwia przeistoczenie pożywienia v plastyczną 
substancję i lokuje ją  w piersiach. Ponadto 
balsam ten prawdziwy orientalny Veuu.-6 i iti.Ki 
odświeża płeć, upiększa rysy twarzy, odmładza 
całą istotę — wszelakie usposobieniu łatwo go 
znoszą — i t zarówno dla dziewic rozwijają­
cych się jak  dla kobiet w kwiecie wieku; a na­
wet znauomite oddaje usługi chudym mężczy­

znom. W każdym razie nie może być stkodliwym. Cena wielkiej flaszki 5 ko­
ron, 3 flaszki 12 koron, u flastek 20 komn . Wyseła za pobraniem gotówki 

pod wszelką dyskrecją D. SCHON ęi Prascnargu. -----

Ayiso.
Die Jfe. und k. lntendanz des 11 Corps in 

Lemberg hat den Einkauf von Brennholz und 
Steinkohle fur die Militar-Verpflegs- (Filial) 
Megazine in Lemberg1, Czernowitz, Sknislau, 
Złoczów, Erzeżany, Kołomea, Kamionka str. 
Monasterzyska, Mosty wielkie, Tarnopol. Zbo­
rów nnd Żółkiew ausgeschrieben,

Die naberen Bedingungen sind ans dem 
Aviso in unserem Blatte nr. 174 vom 9 Juli 
1902 zu ersehen. 8253

W z o r y  an on só w
d la  w sa y stk iu L  g a łę z i  p rz e m y słu  i  w sk a z ó w k i oo do w y b o ru  od po- 
W iednioh d z ie n n ik ó w , p ism , d o sta rcz a  b ez p ła tn ie  E h o p e d y n y a  a n o n ­

sów  R u d o l f  M o sse , W ied e ń  I ,  S e ilu r s ta t te  2 .

Ruch pociągów kolejowych
o T 3 o - w - ± a ; 2 5 i x j _ L c y  z  d n i e m  I - g o  1 9 0 2  - r - n t m .

(Czas środkowo-europej8ki).
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Ho Lwowa z
Na dworzee główny

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1| 10 do 3014), 
Zaleszczyk, Wyźnioy, Nowosieficy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec. Valeputny i Suczawy 

Krakowa (Bonina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasia, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zakopanego p. ^Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Cbyruwa 
Ickan, Czcrtkowa, Kałusza, KorózmezB (od 1&|7 do 3i|8 wł. co niedzieli 

i święta), Brediny, Futny. Sućzawy 
Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk (Odessy Kijowa). Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), MozS Laborcz (reszta) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórosmezó 
Lawoeznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka
lokan (Jasi,, t- „aresztu), Czortkowa. Kałusza, Zaleszczyk, Wyżrnoy,

Seretbu, Suczawy
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyr a, Kopyez. 
Brzuchowie (od 15|E do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuehli (od 1M6 do 30|9), Skolego (od 1)5 do 30|9), Stryja, Chyrowa,

Borysławia
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potntor, Zaleszczyk, liu- 

siatyna, Iwan. \ pustego, Skały, Kopyozynieo 
Ickan, żydaezowa, Nowosieliey, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

WieliezKi, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuchowie (od 15|f do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sącza, Or.uwa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniuza 

Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kóró-Jiezó, Potutor, Nowosieliey, Vale- 

putny, Suczawy 
Janowa (oa 1(5 do 3019)
Szezerca (od 1|6 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy)’ Oświęcima, Ja„ła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 d 15|9 wJ. w niedzielę i święta)
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, 

8kały, Iwania pustego 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzee „Podzamese*
Tarnopo a, Borek wielsiob, Grzymałowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwoi oczysk, (Ud.ssy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Jvsiatyna, Kopycz. 
Podwo, oozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa). Brodów. Kopyozynieo, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyi a

posp i osob 
odoh. o god.
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Za L w ow a do
Z dworea głćwneao

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego n. Rzeszów, Orłowa 

Iekan, (Jasu, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa Korosmezd 
Słot rang., Zaleszczyk, Nowosieliey, Seretbu, B ito a in j, Putny’ 
\ aleputny, Sucza wy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pi agi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Samtnra, Jasła, St ż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 

Brzuchowie (od 15|5 do 14(9 włąeznie codziennie)
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, K5r5sme*o, Nowosieliey, 

Brodiny, Putny, Valeputny, Suozawy 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Husiatyna 
Lawocznego, (Pesztu), Dronobyeza, Borysławia
Kraków* (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczów) , 

Sambor*., Chyrowa, Sanoka Rymano a, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, F^agi, narlsbadu), aanofea, Rymanowa, 

Iwonicza Tarnobrzegu, Stróż Orłowa (cd 1|? do l5|9), Jasła  
lawocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałnsza 
Janowa
B«łzca, Sokala, Lubaczowa 
Czemiowiec, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1(5 do 15|9 w.ącznie w niedzielę i święta)
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zale .. eiys, Hn­

siatyna, Skałv, Iwania pustegc, Grzymałowa 
Szezerca (od 116 uu 5|9 .-łącznie w niedzielę i święta)
Brzuchowie (od 1515 uo 14|9 włąeznie w niedzielę i święta)
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórosmezó 
Kraków... (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha­

bówki, Za&opanegk, Wieliozsi, N. Sacza, Lubaczowa 
łucnli (od 15/6 do 30/9 wrąoznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 dr 30/9)
Brzuchowie (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, uydaczowi.
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mezó 

Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30|9), Oświęcima 
J.anowa (od 1|5 dc 15|9 wł. v dn e powsz., od 16|9 do 30|4 wł. codz.) 
Lawocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
R»wy ruskiej, Soł ala
Brzuebowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 30|9 wl.)
Podwołeezysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa vod 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta) 
f  tkan, Czort'*owa, Nowosieliey, Berbometbn, Seretbu, Brodiny, Suczawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rjmanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki,Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoezysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesi- 
oiyk, Grzymasuwa

Z dworca „Podłam cie*
Podwołc izysk, (Kijowe, Oaessy), Brodów, Kopyozynieo, Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoozysk, (Kilowa, Odessy), Brodów Kopyeiynieo, Zaleszczyk, 

Hui atyna, Skały, Iw*.ni pustego, Grzymałowa
Pouwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoozysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­

czyk, Grzymałowa

Uwaga.y  -  -o - .  nocna oznaczoną jest ramkami. — C: is środkowo-enropÓj ski jest późniejszy o 36 minnt od czasu lwowskiego. — W mieście wydają
bilety jazdy: Zw; kłe bilet,- ageneya dzienników J. St. SokNmwśkiego w paiażu Lausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, łaś z wy ku 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 6 w po- 
dwuriu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano dc 3 popoł., w awięts. od 9 przedpoł. do 13 w ) ołudnie).

Wydawca i odpowiedzalny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z  drukami i litografii Pillera i tijpóiki.


